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DZIEŃ MARSZALKA W WILNIE
W Pałacu Reprezentacyjnym.

A\ godzinach przedpołudniowych Inspektor Armji gen. Dąb - B ierna­
cki w otoczeii'u dowódców wyższych jednostek wojskowych złożył Panu  
Marszałkowi życzenia Im ieninowe. W apartamentach Pała. u Reprezenta 
1 Jrjn<‘g o  wyłożona została księga, do kiórej wpisują się wszyscy składający 

nu Marszałkowi życzenia. Do księgi tej wrpisali się tu. in. przedstawiciele 
władz i urzędów niezespolonyeh, przedstawiciele wojska, ks. biskup Miohal- 
kiewież, sen. Anramowiez, Rektor USB. Staniewicz, b. Rektor Januszkie- 
wiez. Prezydent miasta dr, Maleszewski i wielu innych.

Z kraju napłynęły liczne depesze. Pierwszą depesze nadesłał ze sw e­
go ma ątku Andrzejewo gen broni Lucjan Żeligowski.

Akademja Związku Legionistów 
w Sali Miejskiej.

Któż uroczyściej luogłby obcho­
dzić święto Im ienin Wodza, jeśli nie 
jego żołnierze? Uroczyściej i zarazem 
— prościej, z tą żołnierską prostotą, 
k tóra  na jlepiej przemówi do tych, dia 
których jest w głównej mierze prze 
znaczona, dla szerszych rzesz Wilna. 
Wy.pefoiły one szczelnie galerję, a tak 
że znaczną część sali na dole.

Przed se tną  zasiedli na trzech ho 
norowycli m iejscach od lewej —  p. 
prezydent Maleszewski, p. wojewoda 
Jaszczołt i p. gen. Dąb - Biernacki 

Otworzył uroczystość zwięzłem 
mocoem przem ówieniem  mjr. Eugen 
jusz Kozłowski, nacz wydz. dyr. poczt 
wiceprezes Wil. Okręgu Zw. Legioni­
stów mówiąc o założeniach tej u r o ­
czystości Wileńskiego Związku Leg 
jonistów, da jących  nią wyraz uczu­
ciom radości i hołdu w tym dniu  .świę 
ta swego Komendanta i Wodza Naro 
du.

Kończąc tw oje  przemów ienie mjr. 
Kozłowski odczytał następującą  depe­
szę:

„W  dniu Twych Imienin my wszy 
scy zebrani na uroczystej Akademję 
zorganizowanej przez. Związek Legjo 
nistów, m eldujem y Ci Komendancie, 
że karn ie  stoimy w Twoim szi.regli, 
zawsze gotowi nieść wierną, tw ardą 
służbę gdzie Tw ój rozkaz i dobro Po! 
ski nam  nakaże".

W imieniu wojska przem ów ił pik 
dypt. W incenty  kow alski.

..Największą świętością arm ji  jest 
jej miłość do W odza“ . Jest ona nie- 
wyczerpanem  źródłem siły duchow ej 
dla wojska, ona prowadzi je do zwy­
cięstw Przed miłością żołnierską do 
Wodza ustępuje, nawet miłość matki 
do syna i syna do m atki.  Pożegna syn 
m atkę aby podążyć za Wodzem po 
zwycięstwo czy klęskę, tam gdzie tuli 
tytko śmierć „Niech żyje W ódz“ ! — 
szepcą zamierające wargi żołnierśkii 
Miłość naszą do Wodza, tę najwyższą 
wartość m oralną  armji,. sk ładam y dzi­
siaj do lego stóp!“ .

Nacz. Czystowski w im. Okr. Zw 
Kegjonistów, mówił o święcie 19-go 
marca nielylko jako  o wyrazie wdzię 
czności i hołdu dla Wodza, ale jako o 
przeglądzie stojących zawsze do każ ­
dej Jego, najhardzie j nawel, nagłej 
dyspozycji, karnych  zastępów. Dziś 
już olbrzymia większość obywateli 
Rzeczypospolitej rozumie wielkość 
Marszałka. Ci nieliczni odm iennej bar 
w v, podobni są do tęgiego pana, bieg­
nącego za pociągiem i pragnącego za­
trzym ać tenże. Pociągu nie zatrzyma, 
będzie na łasce m aszynisty, k tóry  jed 
nem pociągnięciem dźwigni zo:,Taw> 
go daleko... poza społeczeństwem 

Nacz. CzyNlowski mówiąc o legjo 
ai.Si.ach, stwierdził ich niezniszczal- 
"°ść. . .Zapatrzeni w ideały Wodza, wy 

uw;urry w ti-ufjzie realizowanie tych 
ideaPów. Dobro Panstw a jest naszem 
najwyzszem prawem . Zostawiono nam  
wolna wolę w spełnianiu tego. Nie j<?- 
ste my ar>i faszyMami, ani h it le row ­
cami, jesteśmy polskimi legjonistanri 

Płornif nne w ygłosił przemówienie 
rzeds awicie] Legjonu Młodych, a k a ­

demik V ladysław Ryńca. „Chcemy 
y* padko;biercami pracy Marszałka 

spi Ikobiercami pokolenia niepodle- 
k SC!0 'veS° w u trzym yw aniu  krwa- 

°  j .j,0 p rzezei'1 niezależnego by 
U-Pa ^ tw °wego Polski. .Spadkobierca 

ze w budow aniu  sprawiedliw cś 
d  spo ecznej, o t tórą tak walczył Mar

? v' . ’ a ż a u y  za nasz najdroż
szv najrw mtszy obowiązek tal z n a ­
mi zios i ę t \ . jak zrośnięte jest z czło 
w-ekiem serce budowę ,,ot(-żnej Po.l- 
ski, Państw a Zorganizowanej Pra :jr'“ 

Ostat, p rzem aw iał przedstawicie!
najm łodszych —- p o l n e j  mganizacji. 
Mrazy f  rzedniej. Mówił o kap ,  ale dv 
nam icznym  czynów Marszałka tern

co łych najmłodszych prowadzi co 
wskazuje.,im drogi w pracy dla Pan- 
ilwa.

Po przerwie nastąpiła wzorowo 
zorganizowana i stojąca na wysokim 
poziomie ar tystycznym  część konegć 
Iowa, na k tó rą  złożyły się, produkcje 
chórów i o rkiestr  Pocztowego Przysp 
Wojsi pod kierow nictwem  pp. prof. 
Szczejiańskiego, R. eH n n an a  i F. Sta 
chacza.

W ykonano nastęjmjące utwory: 
..Zabrzmij pieśni" kan ta tę  J. .łanu 
kowicza. uw erturę  z „H alk i1 m azur 
Namysłowskiego —r- Kuba Jurek" ,  
Niewiadomskiego —  Szczepańskiego 
„W  białym dw orku" ,  11. Miłka: „Szla­
kiem Kadrówki" oraz poloneza Chop. 
na i m arsz 1-tj Brygady: -f

Uchwała Akademji w U. S. B.
Treść p ism a  ho łdow niczego  d o  P a n a  M irszn lka  P i łsudsk iego  brzm i,  ja k  następuj,- .

* P an  > la rsza iek  Józe f  P i łsu d sk i  P a ła e  R ep rezen tacy jn y ,
„ Z e b ran i  w dn iu  19 m a rc a  1934 ro k u  w Uniw ersy tec ie  S te fana  B a ło regu  na  u r n  

czyste j  a k a d e m j i  ku  Tw oje j ,  P a n ie  M arsza łk u ,  czei, p rzeds taw ic ie le  w ładz  cyw ilnych ,  
w o jsk o w y ch ,  sąd o w n ic tw a ,  d u ch o w ień s tw a  wszys tk ich  w yznań .  U n iw ersy te tu ,  s a m o r z ą ­
dów, to w arzy s tw  i o rg ao izaey j  spo łecznych ,  m łodzieży o raz  na js ze rsz y ch  w ars lw  sp o łe ­
czeństw a,  sk ła d a ją  Ci, P a n ie  M arsza łku ,  w yrazy  ho łd u  i miłości o raz  jak n a jg łe b sz e j  czci 
i życzen ia  d ługich  iat  p ra cy  d la  Polski.

B o  łych życzeń m am  zaszczy t  dołączyć  m o je  osobiste  n a jg o rę ts ze  życzen ia  o raz  w y­
razy  g łębokiego ho łd u  i c z e p .

W ilno ,  dn. 19. III. 1934 r. W o je w o d a  W ileń sk i
W LA BYSŁAW  JA sZCZO l.T .

Nabożeństwo i defilada.

Pan Marszalek Piłsudski spędził dzień swych Imienin w Pałacu Re­
prezentacyjnym w otoczeniu najbliższej rodziny.

Na długo przed godziną 10-tą na 
plac Łukiski zaczęły napływać tłumy 
publiczności. Przybyły też wkrótce 
oddziały wojskowe— piechoty, kaw a 
lerji i artylerji,  oraz poczty sz tandaro­
we organizacyj społecznych i korpora  
cyj akadem ickich.

Rozległa przestrzeń placu zadrgał i 
barw ną m ozaiką tłumu, m undurów  
wojskowych i sztandarów.

Ołtarz połowy wyniesiono na pom 
niku bohaterów z roku  1863. T onął ca 
ły w zieleni. Trzy duze łodzie saper 
skie, w znits ione dziobami do góry i 
ozdobione wiosłami tworzyły inalow'- 
nicze tło.

Przed ołtarzem  na miejscach horio 
rowych zasiedli p. W ojewoda Ja  z- 
ezołt, p. generał Dąb Biernacki, p  se­
nator Witold Ahraniow-icz p. Rektoi 
Witold Staniewdc.z. jirezes Wyszyński

\ s z e r h n i c  B a t o r o w a
w  h o ł d z i e  s w e m u  W s k r z e s i ć *  r » lo w i

Przemówienie }̂. M . Pektora Staniewicza w Siu li K̂olumnowej.
Dorocznym zwyczajem zebraliśmy 

się w tej Auli by w' dn iu  Im ienin zło 
żyć lło łd  spiżowej postaci Marszałku 
Józei.. Jl;isudskiego.

Ilekroć m yślą przebiegani Jata po- 
wmjenne, widzę jak  rośnie i potężnieje 
w Polsce i na świecie ca łym  Legenda 
Józefa Piłsudskiego jak szara Jego 
postać .żo łn ierska staje się coraz b a r ­
dziej ukochaniem  szerokich mas, jak 
coraz większy budzi ona podziw i 
cześć głęboką wśród cudzoziemców, 
k tórzy z zazdrością pa trzą  na Polskę, 
k tóre j  Opatrzność w chwdłi przełom o 
wej zesłała Wielkiego Człowieka — 
Króia Ducha Jej dziejów.

1 co uderza mię najbardziej — to 
lo że nawet w obozie -tego pizeciwm. 
ków, zwłaszcza wśród młodszego po ­
kolenia. wyczuwa się coraz : ilnn j d ą ­
żenie, do w-yłączenia Jego '1 Wielkiej 
historycznej postaci z walk i rozgry- 
w-ek codziennych, s tawiając Ją  ponad 
spory i waśnie, gdyż coraz bardziej o 
pada ją  bielma z ócz i staje On przed 
narodem, niby słup ognisty co w y­
wiódł nas z domu niewoli i ku wiel­
kiej prowadzi ju-zyszłości.

ł zaiste trze-ba być ś-lepym i g łu ­
chym — na głosy potężnego rytmu 
historji by nie dostrzegać łych prze­
obrażeń. które sie wśród nas dokony- 
wują i na tle których, coraz potężniej, 
coraz wspanialej w yrasta  postać J ó ­
zefa Piłsudskiego, którego wielkość 
przed taty tytko nieliczni wyczuć p o ­
trafili.

Ozem jest dla Polski Józef Piłsud 
■dci, Inh raczej czem byłyby jej dzieje 
lat ostatnich, gdyby Bóg Najwyższy 
nie zesłał Go nam  w wielką godzinę 
dziejową, w godzinę wojnj: ludów, o 
którą się modlił Mickiewicz?

1 zamiast odjiowiedzi niech mi wol 
no będzie przytoczyć jedynie dwa m o­
m enty z lat wielkiej wmjny. 1917-1918 
na Ziemiach M schodnicli daw nej Rze 
czypospolitej aż po Dźwinę i Dniepr, 
jakież wielkie powalały dla sprawy 
polskiej perspektyw y i możliwości. 
Upadek caratu , dezorganizarja  apara  
tu jiaństwow-ego i rozprężenie miljo- 
nowej arm ji rosyjskiej, w szeregach 
k tórej znajdowały  się setki tysięcy 
oficerów i żołnierzy Polaków-, tęsknią 
cych do Polski i p ragnących o nią wal 
czyć. A obok bujnie  wśród uchodźców 
i miejscowych Polaków kwitnące ży­
cie organizacyjne; olbrzymie zasoby 
m ałer ja lne  i finansowe. A wreszcie 
w-ciąż żywa jeszcze tradycja polskiej 
idei pańs tw ow ej w tysiącach dworów 
i dw orków  szlacheckich, zarówno na

wsi jak i w m iastach  i m iasteczkach 
s owych.

A z drugiej strony linji bojowTej, 
osłabiony koniecznością przerzucenie 
swych najlepszych sił na front zacho 
dni —  przeciwnik niemiecki, na które 
go tyłach kuła sw ą podziem ną broń 
Polska Organizacja ,\Vojskowu.

Brakło tylko na ziemiach tych Wii 
dza, k tóryby u ją ł  rząd dusz w- swe 
ręce i Naród k u  zwycięstwu p ro w a ­
dził. Widział to sw-etm wieszczem o- 
kiem Piłsudski —  i snuł wielkie p lany 
i zamierzenia, gotując się do p rze jś ­
cia na tam tą  stronę linji bojowej.

Niestety ciężkie odrzwia twierdzy 
M agdeburskiej co s ię ’ za Nim jako 
więźniem stanu zatrzasnęły, udarem ni 
ły Jego zamiary...

Nśa szerokich rubieżach W schod­
nich zabrakło  W odza i wszystkie moż 
liwości zm arnow ane zostały, a nawet 
imię Polski szczezło z rozłogów i pól 
hiałoru. kich oraz żyznych stepów u 
kraińskich..

A nieco później listopad r. 1913 
niebezpieczna d la  Polski pora, już w 
kra ju  sam ym . Chaos powojenny;
— głod, nędza, zniszczenie, b rak  si­
ły zbrojnej i jakichkolwiek zasobów 
m ater ja lnych  lub finansow ych, lecz 
o tw ierają  się kazam aty  twierdzy Mag 
deburskiej i w szary poranek  listo­
padowy, przybywa do stolicy W ódz 
by objąć władzę nad narodem  i z cliao 
su, w śm iertelnym  trudzie i znoju wy­
czarować Polskę—potężną i wi< lką.

I jeżeli w dniu dzisiejszym uśw ia- 
dam ia sobie Polska cała  tą  wielką ro ­
lę dziejową Józefa Piłsudskiego, to o 
ileż żywiej i miłośniej odczuwać ją 
musimy my, Wilnianie, gdy w mu- 
racli tego miłego m iasta  przebywa Do 
stojny Sohnizant, k tóry  wczoraj p rz \ 
był do nas, by dzień len spędzić w 
sw em  um iłow anem  mieście rodzi n 
nem

To też serca nasze przepełnione są 
w tej chwili bezgraniczną wdzięcznoś 
cią za wszystko co dla nas uczynił — - 
wdizęcznością — alf że dum ą, n a j ­
większy Syn Polski jest z Wilna ro ­
dem.

Na uroczystość dzisiejszą zaprosił' 
obecnych w tej sali: przedstawiciel

miasta —  miłego sercu Marszałka, w 
którem  spędził On Swą młodość g ó r­
ną i chm urną  i k tó rem u wywalczył 
wolność, przedstawicie] wojska, które 
On stworzy! i k tórego sztandary  wie­
kopom ną  okrył chw ałą— przedstaw i­
ciel Uniwersytetu  przezeń wskrzeszo­
nego, a jakżesz bliskiego Jego m iłu ją ­
cemu Wilno sercu.

I jestem szczęśliwy n iezm ierni'1, 
że mogę tu odczytać drogocenny d o ­
kum ent,  który Uniwersytet nasz z głe 
bokiem pietyzm em  przechowuje w 
swych zbiorach —  własnoręczne pis­
mo Pana M arszałka datow ane z Sute 
jów ka w r. 1924 do rektora tego cza­
su. ś. p. Parczewskiego. k tó r \  jakże 
żywo m alu je  stosunek Józefa P iłsud­
skiego do wskrzeszonej przezeń Wsze 
chnicy Batorowej.

Oto jego brzmienie:

Sule jów ek , 1 l i l i i  34 r.

Wielce Szanoutny Punie Rektorze 1
Przesyłam  Panu przez zbliżonego mi 

oficera 2 miljardij 20 milj. morek. SPa­
tyno i to wypłacane mi teraz miesięcz­
nie coś w  rodzaju pensji za nprzednir  
moje prace w  Państwie. Wobec tego, 
że nie mogę się jtogodzić z m yślą , bym  
taką pensję brał na swe potrzeby, od­
daję ją na te, czy inne cele publiczne., 
wybierając te, które z moją poprzed­
nią pracą w  państwie najsilniej ze 
mntj były  związane! Wobec tego m ar­
cową pensje przesyłam Panu na cele 
Uniwersytetu w  Wilnie. Przcdewszy-  
stkiem chodziłoby mi o zabezpieczenie 
choć cokolw iek pracy m łodych sił asu 
stentów i asystentek, obawiam się bo­
wiem, że fala oszczędności. kierowa­
nej, przedewszystk iem  na tych siłach 
się odbić musi, siłach i tak mało płat­
nych i mało ubezpieczonych.

Obok tego. gdyby jakaś cześć, cho 
ciażhy niewielka była dana na najnie- 
praktycznie jszy , lec: tembardziej dro­
gi mi wydział sztuki, by łbym  rad. Du 
inny zawsze jestem, że Wilno m a taki 
wydział, jakiego niema gdzie indziei 
a tak się boję, że z im ne podm uchy po­
ziomego, głupiego rozum u zdm uchnąć  
mogą i ten ledwo tlejący p ło m y k  p ięk ­
na w  życiu, że chciałbym choćby tro­
chę protestu z mej strony złozyć.

Proszę przyjąć zapewnienia w yso­
kiego szacunku i poważania przesyła-

i

Życzenia Pana Prezydenta.
WARSZAWA. (Pat). Pall Prezydent Rzplitej i pani prezydentowa Moś­

cicka z okazji Imienin Marszałka Piłsudskiego wysłali na ręe~ jego do W il­
na depesze z życzeniam i. / ;

jąc pozdrowienie w szystk ich  w  uniwer  
sytecie pozostaje szczerze przyjazny

JÓ ZEF PIŁSUDSKI

I odtąd niemal co miesiąc, pom imo 
iż życie Marszałka i jego rodziny w 
skrom nym  dw orku  Sulejowskim, nie 
opływało w dostatki, w p h w a ją  do 
kasy uniwersyteckiej coraz nowe su­
my aż urósł z nich fundusz, z któregi 
odsetki um ożliwiają naszemu Uniwer 
sytetowi udzielanie co roku  n au k o ­
wym siłom pom ocniczym  nagród  J e ­
go Imienia za prace już w ykonane o 
raz zasiłków na badania  naukowe.

\żeby  zaś dać chociaż słaby w y­
raz naszej wielkiej wdzięczności dla 
naszego Wskrzesiciela i Opiekuna, 
Senat na posiedzeniu swem w dniu i fi 
m arca b. r„ uchwalił ogłaszać nazw i­
ska nagrodzonych, w dniu Imienin 
Marszałka co w ykonując uchw ałę Se 
natii n iniejszem  czynię:

(Następuje odczytanie nazwisk na 
grodzonych).

Niech mi wolno będzie wyrazić 
wreszcie nadzieję, iż ta wzruszają-’i 
Iroska Pana  Marszałka o najmłodsze 
siły naukow a naszej Wszechnicy, bę­
dzie dla nich zachęta i bodźcem do 
wytężonej twórczej p racy naukow ej 
i artystycznej, k tóre j  jilon coroczny, 
oby jak  najobiitszy  będzie najmilszym 
dla Pana Marszałka upom inkiem  Uai 
w ersytetu w dniu Jego Imienin.

Do tego skrom nego hołdu niech mi 
wolno będzie dołożyć jeszcze życzenki 
od naszej P rastare j  TTczelni. Życzenia 
długich lal zdrowia i szczęścia •— a 
pi7.edewszyslkj( m płynące z głębi serc 
naszych pragnienie, by danem  Ci by«;t. 
Panie Marszalku po zapewnieniu 
nam  pokoju od W schodu i Zacho­
du, dokonać wielkiego Dzieła P o je d ­
nania z b ra tn im  narodem  Litewskim 
i usunąć tę £cianę z głazów granicz­
nych —  co naród  tak Misi i. jakżesz 
dalekim nam  uczyniła.

Życzymy Ci M arszałku bys w sło 
necznej jesieni Swego wielkiego ży­
wota. mógł s lanąć w pobliskich Su- 
gintach. nad cichym grobem Tej, kto 
ra w sercu Twem wznieciła tęsknoie 
ku wolności i k tó re j  modły i miłość 
z niebios wiodły Cię ku Twym wielkim 
przeznaczeni im  —  byś w cichym  łr i ł  
dzie mógł złożyć swej Ukochanej Mat 
ce wieniec z wawrzynów’ i cierni, kto 
rym  skroń Twoją uwioiiczyła liistorja. 
storja

A m y wołamy w tej chwili z głębi 
serc naszych -— żyj nam  długo długo 
Komendancie i prowadź nas ku wiel 
kim Polski przeznaczeniom.

p. prezydent m iasta  Maleszewski. 
Dalsze rzędy krzeseł wypełnili p rzed­
stawiciele władz wojskowych, pań s t­
wowych, sam orządowych i l. d.

Mszę św. odpraw ił ksiądz k a p e ­
lan ł ywicki. Kazanie wygłosił ks. kap. 
Medziew-sl i. dów ił o Marszałku, j a ­
ko o bohaterze narodow ym  O czci, 
którą otacza Jego cały naród  Polski. 
Mówił, że cześć świętych i bohaterów  
narodowych liak-ży do najwznioślej­
szych uczue bezinteresownych zarów­
no jednostki jak i społeczeństwa,

Po Mszy św o d b j ła  sie defilada, 
kiórej -się przyglądało (biorąc pod 
uwagę ul. Mickiewicza od placu d-< 
Katedry) przeszło 20 tysięcy W iln !aa. 
DefLadę przyjm owali u wylotu ulicy 
Przeskok p. generał Dąb-Biernacki i p. 
Wojewoda Jaszczołt

Defiladi, rozpoczęła piechota. Od­
działy 1-go, 5-go i 0-go pułków  repre 
zentowTalv tęż jzn ę  fizyczną królowej 
wśzystkich broni, k tórą  jest piechota. 
W uczach widzów’ zapalały się iskier­
ki dumy, a w sercach rosła pewność 

*jutra.
Następnie ułani i ar tvlerja. W sp a­

niałe konie mają nasi dzielni ułani 4 
pułku

Potem szły organizacje: Federacja, 
żw. Legjomstów Stow\ Rezerwistów, 
Dowborczycy, Strzelec, P. W7. Kole­
jowe, leśników i poczlowTe, O. M. P 
(dzielni chłopcy i coraz liczniejsi), 
straż pożarna i Więzienna, drużyna 
harcerska, wreszcie hufce szkolne.

Przy domu, w którym 
mieszkał w latach 

chłopięcych...
W dn. 4 lipca 1874 roku  „straszli­

wy pożar niszczy w’ ciągu paru  godzin 
wszystkie za-budowania, wraz z za­
w artością i inwentarzem , fabryki, młv 
uy, rozrzucone szeroko na parę  kilo 
m etrów  oraz ogrom ną przestrzeń la­
sów’. Ze- sfer p raw ie m agnackich  prze­
chodzą odrazu Piłsudscy do po 
ziomu średnio zamożnej szlai hty 
litewskiej. Przenoszą się na m ieszka­
nie do \Vi'na i oddają  synów do rzą ­
dowego gim nazjum . Tu poraź pierw 
szy młody Ziut. Piłsudski spotyka się, 
oko w oko, z krzywdzicielem. „A h a ,*  
więc to ten jegomość w  granatow ym  
frak u  ze złotymi guzikami, co takiem 
złośliwem i podejrzhwein ok 'em  śle­
dzi każdy jego ruch, jest owym okrut 
nytn moskalem, grabieżcą i oprawcą 
rodziców krewnych, przyjaciół?!"

A przecież trzeba go słuchać, bo 
inaczej.. Zam knięta  droga do wiedzy 
do wykształcenia, do tych wszystkich 
skarbów kultury , poezji, bez których 
żyk- niepodobna".

Tu więc, w tym dom u zapewne za 
ezynala się owa udręka m oralna , k tó ­
rą życie w niewoli było dla Józefa Pił 
sudskiego. Tu dziesięcioletni Ziuk 
przezywał swoje pierwsze bunty  prze­
ciwko wrogiemu panow aniu, wrogi j  
szkole i wdadzy, powierzając swoje 
strapienia i bunty ukochanej Matce 
k tóra wysłuchuje tych zwierzeń z du 
nmą, pobladłą twarzą: „Cóż zrobić sy 
nu, cóż ro b ić1 Wyrośniesz pomścisz! 
A teraz ucz się, ucz! Nie daj najm niej 
szego powodu do zaczepki!" I oto cho 
ra, znękana, aby osłodzić dzieci-on 
pracę  uciążliwą, siedzi razem z niemi 
do 2—3-ej godziny w nocy nad trud- 
nemi zadaniami arydmetycznemi kuje 
łówka łacińskie, s tudjuje w strę tną  

historję i geografję Rosji, dyszącą na 
każdy m kroku grubi niską pychą b ar  
barzyńskieog zwycięscy i pogardą dla 
podbitych i łupionych przez nią lu ­
dów .“ — pisze W acław Sieroszewski.

Stąd także ló-letni, przyszły W ód/ 
Narodu, stawiał swoje p ierw sze k rok i 
pu Wilnie k tóre  tak  później pokocha ł 
drogitm  Miłem Mieście.

tyż po trzeba zaznaczać ów cudo- 
(Dokończenie ort. na sir. 2-giejk
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Akademia w Auli Kolumnowej U. S. E. Przed domem, jW którym mieszkał
Akademje w Auli Kolumnowej ma 

ją  już swoją p iękną tradycję, me p rte  
ryw aną także i w tych Jatach, kiedy 
wielki Budowniczy Nowej Polski prze 
bywał w ustronnym  Sulejówku, a imię 
Jego byle na indeksie dla wielmożów 
par ty jnych  i sfory  wysługujących się 
im służalczych karjerowiczów, inwi 
gilantów. Mają one szlachetny ch a ­
rak te r  uroczystości pewnej elity ora/, 
jakiś in tym ny nastró j  zamknięte j 
p ięknem i kolum nam i, szczupłej prze 
strzeni Auli. Sporo uroku  dodaje tym 
akadcm jom  to piękne, klasycystycznń 
wnętrze.

Miną dziesiątki lat i w tej sanu-j 
Auli dzień 19 marca, dzień imienin 
Wskrzesiciela i Dobroczyńcy Batcro- 
wej Wszechnicy, będzie święcony jak 
dziś, jako święto zarów no N arodu i 
ja k  i Uniwersytetu.

Nie wiemy co myślą ci, którzy przy 
chodzą na wszystkie uroczystości ku 
czci Wielkiego Solenizanta, jedyn e 
,,z obow iązku” . W iemy co czują inni. 
dla k tórych  dzień ten jest najuroczy- 
st.,zem.. głębią duszy i serca, przeży- 
w anem  świętem. Ci odnajdu ją  wszę­
dzie. a w szczególności tu, liczne, wzrn 
sra jące m om enty .  W  wczorajszej A- 
kadem j.  mieli może najliczniejsze w 
przemówieniu J. M Rektora prof. Sta 
niewicza. w liście Marszałka za w ar­
tym  tam. a także i w pięknem  zakoń­
czeniu tego przemówienia, w słowach 
o ziemi za raurera z kam ieni niena 
wiści... W liście owym  zdum iewająca 
była ta t roska drobiazgowa, troska 
szczególnie właściwa ludziom wiel 
k im  umiejącym z osobliwą zdolnoś 
c ią  pam ię tan ia  często z jakąś  serdec: 
n ą  pamięcią , zagłębiać się w rzeczy 
form alnie jakże od nich dalekie!

W  czasach, kiedy sam ogranicza 
własne potrzeby, myśli o potrzebach 
m łodych naukow ców, asystentów te­
go Uniwersytetu. Uist Komendanl.i 
m a  jeszcze urok  wielkodusznej p ro ­
stoty, jak b y  nieświadom ej piękna i 
Wzniosłości danego czynu.

Przemów ienie J. Magnificencji po 
da jemy na imnem miejscu.

Zkolei. w imieniu a rm ji zabrał 
głos w precyzyjnem. pełnem  mocnych 
definicyj płk Pełczyński dow ódca o 
P P- Leg.

„ P ra w o  w y d aw an ia  i ubowiązeK  w ykony  
w a n ia  ro z k az u  je s t  to  p o d staw o w a  cech a  w oj 
sk a  G w ara n tu je  o n a  sp ra w n o ść  d z ia łan ia . — 
N ie lu b iła  ro z k 'iz ' 1  d a w n a  Itzeezsp o p o iita . l a 
ło ść  sz lach eck ieg o  u s tro ju  sz ła  p rzeciw  roz 
k a zu w g  k re p u ją ce m u  sw obodę p o jedynczego  
cz ło w iek a  i s tw a rz a ją c e m u  p rzy m u s . —  W 
ezaoh  p o ro z b io ro w y c h  p ra w o  ro z k az y w a n ia  
by ło  w ręk ach  bo ,eó w  tem b a rd z ie j w ice 
ro z k a z  o b rzy d ł p sy eh ice  p o lsk ie j. U ja rz m io ­
n y  N aró d  r.ie u m ia ł się  p rzec iw staw ić  n ien a  
w istnem u obcem u n ak azo w i. R ozp an o szy ł się 
p rz y m u s  n iew o ln iczy , ro z p an o sz y ła  się m art 
w a  b ie rn o ść  i m a ło d u szn a  u c ieczka  p rzed  
h a n n ią e ą  rzeczy w is to ścią .

I o to  w p o w szech n y m  m ara zm ie  jed en  
człow iek  p o tra f ił  s ta ć  się  .o śro o k iem  k ry - 
s ia iiz a e y jn y m  ro zb u d zo n e j p rzez n iego 
m ocy w en ę trz n e j N aro d u . Z jego  u s t  p ad l 
p o  ra z  p ie rw szy  od ty lu  d z ie s ią tk ó w  la t roz 
kar. w ydany  w im ię in te resó w  p o lsk ich !

Jó z e f  P iłsu d sk i ro zb u d z ił w św iadom ości 
o d d an y ch  sob ie  lu d zi p o trzeb ę  w p ro w ad zę  
n ia  w życie  p o lsk ie  w łasnego  ro z k az u , o iezbę 
dni go w d ą że n iu  do ja sn o  sp recy zo w an eg o  
p rzezeń  ce lu : o d z y sk an ia  n iepo d leg ło śc i.

f  zd o ła ł w yw ołać w p o k o len iu  m łodych  
[la tr jo tó w  e n tu z jaz m  d la  ro z k az u  D o k o n a ł 
tego w w iek o p o m n e j chw ili —  u p ro g u  w oj 
ny n a ro d ó w

—  P o s z ł ,  w b ó j I.eg jo n y  W  te j k ad rze  
W o jsk a  P o lsk iego  ro z k az  r.ie ty lk o  zdał eg­
zam in  lecz św ięcił p ięk n e  tr iu m fy . I  o to  k le 
ifV zb liża ła  się c h w ila  k a ta s tro fy  zaborców  
by liśm y  ju ż  d o św iad czo n y m i w p racy  b o jo ­
wej i p o słu szn y m i n a  śm i“ rć  i życie  ro z k a ­
zom  W odza  żo łn ie rzam i.

W ów czas n a d szed ł o k re s  n a jb a rd z ie j  boh_ 
te rsk i w życiu  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , kieoy 
to ja k o  N aczelny  W ódz i N acz e ln il Panjrtw u 
p ro w ad z ił d e ey d u jąc ą  d la  p rzy sz to se ł i-o lsm  
w ojnę ; p ro w a d z ił ją  w o jsk iem , k tó re  ró w n o  
cze śn it d o p ie ro  fo r-n o w a ł i w  tym że czasie  
k ie ro w ał o so b iśc ie  tw o rzącem  się w ieik ien i 
państw em '*.

Zwycięstwo lala Sulejówka, win 
rn żołnierzy w ich Wodza, Judzie n ik ­
czemni, albo pajace i szkodnicy Oj­
czyzny i coraz większe w Narodzie zro 
zumienie roli Vrodza.

.D zisia j w dobie  p o szu k iw ań  n ow ych  fo n n  
życia  zb io ro w eg o  n a  św iecie , gdy szuka  się 
ro z s trzy g n ięć  w p łaszczyźn ie  sp ra w ied liw o ­
ści sp o łeczn ej i tężyzny  w ew n ę trz n e j —  n ij 
śli M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  i czyny  całego 
ego życia  są  n a jle p szą  szk o łą  d la  pokoleń  
w spółczesnych

W te j szko le  k sz ta łtu je  sle  zdo lność  posh i

c h u  f k a rn eg o  d z ia łan ie  .jaku now y w ielki »v» 
lo r w życiu  zb io ro w y m  P o lsk i. - 1

W y d aje  m i się , że n a jle p sze  z życzeń, jn 
kie w d n iu  d z is ie jszy m  m ożem y złożyć W id  
k łem u S o len izan to w i, to  m iłe  se rcu  Jeg o  ży ­
czen ie , ab y  R zeczp o sp o lita  ,>otężniała p rzez  
zd y scy p lin o w an ą  i k a rn ą , b e z in te re so w n ą  i 
p e łn ą  o d d a n ia  spraw ne p u b liczn ej p racą  
sw ych obyw ateli* '.

" Po przerwie wypełnionej po lone­
zem Kurpińskiego, przemówił żołnierz 
i lekarz Pierwszej b rygady  prof. dr. 
Jakowick.. Zaczął zacytowaniem słów 
Marszalka, a potem ują ł  wr p ięknych  
syntezach życie Wodza, jako  w ycho­
wawcy Narodu. Na szczególną uwagę 
zasługuje szereg apostrof, w stroni1 
młodzieży akademickiej.

Mowę prof. Jakowickiego podam y 
ju tro  w streszczeniu.

Ostatnie przemówienie wygłosił 
przedstawiciel młodzieży student U 
S. B. Al. Deruga. Jako  m otto wziął so 
bie słowa Tom asza Carlyle zaczyna­
jące się od słów: „H istorja  tego czego 
ludzkość dokonała, jest w gruncie rze 
czy h islorją  wielkich ludzi"1. Na ten 
l .m at ,  oraz o s tosunku młodzieży do 
Marszalka, przemawiał.

Marsz Pierwszej Brygady zam knął 
Akadem ję.

S. Z. KI.

w latach chłopięcych...
( D o k o ń c z e n i e  a r l .  ze  s ł r .  I - e j ) .

wny kon tras t  między iaintemi, pełne 
mi udręki dziecinnemi la tam i W odzi,  
a dzisiejszą rzeczywistością? Ta m a r ­
m urowa tablica w ścianie domu, gdzie 
dziś się mieści m ocna placów ka zor­
ganizowanego przez N.ego, obozu w y­
tężonej pracy państwowej, ta ciżba 
przed nią, z przedstawicielami władz 
odbudowanego przezeń Państw a i J e ­
go armji, wreszcie szeregi wojska t 
zwarcie sformowanycli przeróżnych 
organizacyj w ram ach  w ym ienione­
go obozu.

Wszystko wymowniejsze jest niż 
najobfitsze słowa.

Uroczystość otw orzył gen. Dąb- 
Biernacki inspektor armji, k ró tk iem  
przemówieniem, dekoru jąc  po n ic n  
odsłonięcie tablicy.

Poświęceniu tablicy dokonał ks. 
m jr Nowak kró tko  i gorąco p rzem a­
wiając

F undato rem  tablicy jest Związek 
Uegjonistów —  Okręg Wileński — w 
jego imieniu przem awiał poseł Kamiń 
ski..

„C hcem , wr ten sposób — mówi i 
w kam .en iu  i m arm urze  u trw alić  ś la­
dy pracy Wodza, K om endanta i 
Wskrzesiciela Polski Odrodzonej, u t r ­
walać w pamięci ludzkiej drogę Polski 
do wolności i jej obecnego niepodl 
głego by tow ania11.

Po w alkachH.ofiarach, nigdy nie u- 
slających tylko nasze pokolenie mi 
ło szczęście doczekać się genjalnego 
Wodza, k tóry  wreszcie „bram ę nam 
do wolności o tworzył11. Jeśli dziś, po 
żołnierzach Jcgjonowych „bory litew­
skie nie szumią i że zaborca nadal po 
ziemi polskiej nie hula —  Tobie tylko 
zawdzięczać możemy.

Nigdyśmy nie byli pewni, komu 
więcej na tern zależy, aby nas, g a rs t ­
ko szarych żołmeizy zetrzeć i zmieść 
z powierzchni ziemi. czy tym  którzy 
byli w okopach naprzeciw  nas, czy 
tym, którzy obok nas stali, jako chw i­
lowi sprzymierzeńcy. Tak nas K o­
m endancie wychowałeś, że za m uram i 
wdęzien i d ru iam i obozów zysKaliśrm 
sobie przydom ek niezłomnych, a roz 
proszeni po całym świecie, oderwani

Stolica uroczyście obchodziła dzień Imienin
P PREZYDENT J CZŁONKOWIE

r z ą d u  n a  n a b o ż e ń s t w i e .
Z okazji imienin p. Marszałka od 

było się o godz. 10 rano w katedrze 
św. Jan a  uroczyste nabożeństwo. V\ 
presbrterjum  zajęli m iejsca członko 
wie rządu z p rem jerem  Jędrzejewi- 
czem na czele, m arszałek  Sejmu Sw. 
talski, m arszałek Senatu Raczkiewicz 
prezes’ Najw. Izby Kontr. Krzemieński 
pierwsi prezesi Sądu Najwyższego i 
Najwyższego Trym inału  Administra 
cyjnego, posłowie i senatorowie z pre 
zesem Sławkiem i b. p rem jerem  Pry- 
storem na czele, podsekretarze stanu, 
generalicja i t. d W  nawie głównej 
ustawiły się delegacje organizacyj spo 
łecznych i policji państwowej.

W parę  m inut przed 10-tą przybył 
na nabożeństwo Prezydent Rzeczypo 
społitej w otoczeniu członków domu 
cywilnego i wojskowego.

Z chwilą, gdy Pan Prezydent zajął 
miejsce na podjum, rozpoczęła się 
msza święta, k tó rą  celebrował w asy 
ście licznego duchow ieństw a ks. k a r ­
dynał Rakowski. Po nabożeństwie 
Pan Prezydent udał się na Zamek.

ODSŁONIĘCIE POPIERSIA P. Ma R- 
SZa ŁKA W MIN. PRZEMYSŁU 

I HANDLU.
O godzinie 9 ra n o  odbyła  się w gm achu  

M inisters twa Przem ysłu  i H andlu  podniosła  
uroczystość  odsłonięc ia  pop iers ia  M arszałka  
Piłsudskiego. Rzeźba u fu n d o w a n a  została 
przez  koło  u rz ęd n ik ó w  tego Ministers twa. W  
uroczystośc i  wzięli udz ia ł  wszyscy u rzęd n icy

M inisters twa z p. m in is trem  dr. F e rd y n e u d em  
Zarzyck im  i p. p. pod sek re ta rzam i sanu  dr. 
D oleżalem  i FI. R a jc h m an c m  na  czele. Przy  
dźw iękach  h y m n u  naro d o w eg o  odegranego  
przez orkies trę  Zw iązku  Strzeleckiego, p. min. 
Zarzycki zdją ł  zasłonę,  p rz y k ry w a ją cą  rzeźbę, 
d łó ta  a r ty s ty  rzeźb iarza  Miszewskiego, ofi­
cera  4 Brygady. Następnie  ks.  d r .  Około  Ru 
tak  po odozytan iu  m odli tw y  poświęcił  rzeźbę

Międzyr in. wygłosił p rzem ów ienie  min. Za 
rżycki, k tóry  powiedział:

Im ię  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  jesi sy n o n i­
m em  o d ro d z en ia  O j'eżyzny, d ro g o w sk azem  

V  d la  n a s , w ja k im  k ie ru n k u  w in n iśm y  iść vr 
sw ej p ra cy  d la  p ań stw a . W in n iśm y  k iero w ać  
się  zaw sze , ta k  ja k  o n , ty lk o  in te resem  pan  
stw a. S k ła d a ją c  d z iś  h o łd  M arsza łk o w i w 
d n iu  Jeg o  im ien in , w in n iśm y  ob iecać  sob ie , 
że b ędziem y  zaw sze  iść w k ie ru n k u  p rzez  n ie  
go w sk azan y m , w k ie ru n k u  p o tężn e j p ra cy  
d la  d o b ro  p ań stw a

W BELWEDERZE.
P o  złożeniu żyrczeń przez  delegacje, poczę 

Ii p rzybyw ać  do BeJweaeru, w p isu jąc  się do 
spec ja lnych  ksiąg, genera lic ja  w icem in is tro ­
wie sp ra w  wojukowycn, członkowie  rząd u  z 
prezesem ra d y  ministróv. Jan u szem  Jędrze je  
wiczem, m ars z a łk o w ie  se jm u  i sena tu ,  p r e re .  
NIK , pos łow ie  i - sen a to ro w ie  z p rezesem  S ław  
kiem, b. p rem je rem  P ry s to rem  oraz  wdeemar 
sza tkam i se jm u  i sena lu  n a  czek ,  prezes n a j  
wyższego sądu  Supinski,  prezes najwyższego 
t ry b u n a łu  adm infsracy jndgo  Hetczyński, prez. 
p io k u ra t .  gener.  b ukow ieck i ,  członkowie kor 
pu su  dyplom atycznego  z M arm aggim  na  cze ­
le, a t ta ches  w ojskow i p ań s tw  obcych, wyższe 
d uch o w ień s tw o  rz.-kat.  z kard .  R ak o w sk im  i 
bisk. poi. Gawliną oraz  przedstawicie le  ducho  
w ieństw a innych wyzna ńj przedstawicie le  wvz

szych uczelni i św ia la  naukow ego ,  podsekre  
tarze  s tanu,  wyżsi urzędnicy ,  prezesi banków  
pańsw ow ych .

Jednocześn ie  p rz y b y ł-  delegacje  miodzie 
ży i dz ia tw y  szkoln.,  k tó re  z eb ra ły  się w  spec­
jalnie p rzygo tow ane j  sali, gdzie  sk ład an o  licz 
ne u p om ink i ,  p rzeważnie  w y k o n a n e  w ła sn o ­
ręcznie, w p isu ją c  się do  przygotowany cli 

'ksiąg.
Z łożono również  szereg innych  darów ,  m 

in. p rezy d ju m  urzędn ików  polskiej  s łużby za 
gran icznej  z prezesem m in .  p e łnom ocnym  
Schaetz lem  na czele  złożyło dar  w postaci 
szabli  t. zw. b a to ró w k i  w raz  z okoliczności?* 
w ym  nap isem

W  godzinach , ,opołudniow ych w księd iv 
a u d jen c jo u a in c j  sk ładali  pod p isy  p rz ed s ta w i­
ciele społeczeństwa

N ap ływ ają  setki depesz hołdowniczych

A KADEftii h.
W  gm ach u  p rezyd jum  ra d y  m in is t ró w  od 

była się wielka a k ad e m ja  zorgan izow ana  
przez zarząd g łów ny s towarzyszen ia  rodziny 
urzędniczej.  Na uroczystość  przybyli  prezes 
rudy  rnin. Ja n u sz  Jędrzejewicz,  prez. NIK. 
gen. Krzemieński,  prez. W a le ry  Sławek, b. 
p re m ie r  A. P ry s to r  z. m ałżonką ,  p raw ie  w srv  
■scy.cztonkowie rządu  w iceminisrowie,  tymcza 
sowy prezyden t  W arsz a w y  K ościa łkow ski  i 
liczne rzesze urzędn ików  z rodzinam i.  A kadem  
ję zagaiła  pani  M ar ja  Jędrze je  wieżowa p re ­
zeska za rząd u  g łównego stowarzyszenia  „ R o ­
dz ina  Urzędnicza",  poczem przem ów ił  prem  
jer Jan u sz  Jędrze jew icz  oraz  wicem inis te r  n i 
nister.stwa W R  i OP. ks iądz  Żongolłowic*. 
Drugą cjtĘść nkatlempi wypełniła  p rod u k c ja  
muzyczna.

Pożal Cm w W arszaw ie  odbyło  się szereg 
in nych  a k ad em ij .

Zagranicą.
W  RYDZE , p rzedstaw ic ie le  ko lon ji  p o l­

sk ie j  zebra li  się w siedzib ie  z w iąz k u  poi 
sk ie j  m łodzieży  ak ad e m ic k ie j  na  u roczysty  
w ieczór ku  czci P. M arsza łka  -— N astępn ie  
o dby ła  się część k o n cer to w a .  U roczystość  z.i 
k o ńczy ła  się w sp ó ln ą  fo to g ra f  ją .  W  o b c h o ­
dzie wzięli  u d z ia ł  c z ło n k o w k it  pose ls tw a  i 
k o n su la tu  z posłem  Beczkowiczem  n a  czele 
i k o lo n ja  polsku. O godz. 21 z okazj i  im ien iu  . 
M arsza łka  P i łsudsk iego  od b y ł  się r a u t  wyda  
ny przez  a t t a c h e  w ojskow ego  płk. L ieb icha  
Na rau c ie  obecnych  było  zgórą  150 osób. 
r e p re z en tu jąc y ch  s fe ry  rząd o w e  i z ap rz y ja z  
n ioną  a r m ję  ło tew ską.  R ad jo  ło tew skie  p o ś­

w ię c i ło  P ie rw szem u  M arsza łkow i Po lsk i  sp-cć 
jatną  a u d y c ję  a  szereg dz ienn ików  rysk ich  
zam ieśc i ło  o M arsza łku  o bsze rne  a r ty k u ły .

W  T A I .L IN ir  charge  d a f f a i r e s  K z p l iy j  
dr. S ta rzeck i  z m ałż o n k ą  w yda ł  b ank ie t ,  w 
k tó ry m  wzięło udz ia ł  oko ło  150 osób ze s/ei 
u rzędow ych ,  k o rp u su  d y p lo m a ty czn eg o  i ko 
lcrnji polskie j .  W  p rzeddz ień  k o lo n ja  polska  
uczciła  im ien iny  M arsza łka  u ro c zy s tą  ak a  
d em ją .  P ism a  e s tońsk ie  um ieśc iły  fo tog raf je  
i a r ty k u ły  pośw ięcone  M arszałkowi.

1'OZATEM  PAT. p rzynosi  szereg in nvch  
w iadom ości  o o b c h o d ach  im ien inow ych  urzt*. 
l izanych  przez ko lon  je polskie  poza  g ranie*  
im k r a ju  — w E u ro p ie  i Ameryce.

LapidwK* odnaleziony.
A PODZIĘKOWANIE

P. Doktorowi Jerzemu Dobrzańskiemu za szczęśliwie 
dokonaną we własnej lecznicy przy Aieji Róż 4, operację 
żonie mojej, oraz całemu personelowi za życzliwą i nader 
troskliwą opiekę podczas choroby  —  tą drogą składam 
z głębi serca serdeczne podziękowanie

ROMAN MIŁKOWSKl.

Twoi ludzie, Komendancie!
Nie zawsze to było związane z zy 

skieni politycznym lub odznaczeniem, 
nie zawsze przynosiło doraźne korzy­
ści. być zwolennikiem ideołogji .iozebi 
Piłsudskiego... f

Dziś, gdy Imieniny ukochanego Wo 
dza, nie przestając być radosnem świo 
tem dla Jego dawnych, wiernych lu 
dzi. zostały uznane za święto całego 
narodu, kiedy wielkie tłumy idą ocho­
czo i posłusznie w szeregach pod Bel­
weder a wśród nich i ci, co o nic nii 
proszą, i ci o których wspomina płk. 
Sławek bardzo świeżo „nawróceni”., 
dziś. mimowoli myśl sięga wstecz i sze 
ruguje pamięć minionych obchodów 
Imieninowych.

Więc w 1920 r. gazeta „Nasz K ra j '1 
(red. p. P. Górecki, sekretarze. E 
Świerczewski i H. Romer-Ochenkow 
ska) opisuje przebieg tych pierwszych 
Imienin w- ura towanem  Wilnie. Ko 
mitet obchodu, zorganizował zbiórkę 
na Dar Narodowy i adresy, na których 
podpisywało się całe patrjotyczne 
Wilno. Były iluminacje nalepki z por 
tretem Wodza, wojsko było na pierw? 
Bzym planie, n a  widok m undurów  roz 
jaśniały się wszystkie, tw arze, i ewja 
by ła  wspaniała. A hen tam, n a  froncie, 
każdego dnia krwaw ił się polski żoł­
nierz, broniąc budującej się za jego 
plecami Ojczyzny.

W całem mieście panował entuz­
jazm i manifestacje były obchody w 
szkołach i w koszarach, nabożeństwo 
w kościele garnizonowym. W  gospo­
dach. w szpitalach, urządzano przy ję­
cia dla żołnierzy. Akademja we wskrze 
szonej przez Wodza Wszechnicy Ba-

torowej, odbyła się uroczyście, był a 
też obchody ludowe i w Kole Polek 
które gromadziło wtedy całe towarzy 
stwo wileńskie. „Nasz K ra j11 Wydał do 
datek, z dużym  artykułem  E. Świer­
czewskiego, z portre tem  Komendanta, 
z artykułam i: P. Góreckiego, h . Kob., 
Hel. Romer. Kaden-Bandrowskiego, 
Wac. Lipińskiego, M. Z. Jedlickiego. 
W Katedrze odpraw ił uroczyste n abo­
żeństwo ks. biskup Matulewicz, w obec 
ności generałów-: Szeptyckiego. Zygad 
łowicza. Bolickiego. Tietza. F ran c u ­
zów: gen. Raynala, płk. Renoux An 

glików kpt. Hamiltona i płk. amen, kań 
skicli, byli też zastępcy Gen. Komisa­
rza: pp. Dow*narowicz i lwTaszkiewicz 
Pienia religijne Ave Maria i duet Do- 
nizettiego wykonali: p. W ojnowska i 
p. Szczuka. Wspaniałe pelue poezji 
kazanie wygłosił dziekan Sienkiewicz 
Wieczorem w- teatrze, E. SwierczewskI 
mówił o Komendancie („Piłsudski i 
Polska11), odegrano obrazek z życia Ko 
sciuszki, deklamowali artyści i ar ty  
stki.

Slwierdzamy, że w dalszych latach 
wciąż pow tarzają  się, przy składaniu 
dowodów pamięci i wuerności, te same 
uazwuska, że przez czas usunięcia się 
Marszałka do Sulejówka, w tym Jego 
Wilnie pozostała zawsze wńerna d r u ­
żyna. gotowa na każdy apel. obecna 
przy .rego boku witając Go zawsze z 
tą samą radości j, przyćmioną jedynie 
tem, że jest t \  lu, co chcą odsunąć od 
narodu postad' Bonatera. Uroczystości 
mimo to są zawsze tłumne.

V\ dalszych latach widzimy d/iala 
jące w rny>l idei Józefa Piłsudskiego

MOSKW A. (PA T). —  W cz o ra j w ieczorem  
p o n o w n ie  n a w iąz au o  p rz e rw a n ą  od  dw óch  
d n i łączność  ra d jo w ą  z p ro t. Szm id tem - kto 
ry  d o n o si, że w  obozie  ro zb itk ó w  w szystko  
jest wr p o rz ąd n ie

Z ag in io n y  p rzez  c z te rem a  d n iam i lo tn ik  
L ap id ew sk i zo sta ł o d n a lez io n y . L ąd o w ał ou  
p rzy m u so w o  z p ow odu  u szk o d zen ia  m o to ru  
w od leg łośc i 6 m il na  poiU dniow y w schód  od 
w j spy  K olyczynn . S am o lo t został u sz k o d z o ­
ny. Z ałoga o ca la ła . L ap id ew sk i w ra z  z pre 
zesem  lo k i ln e j  ko m isji ra tu n k o w e j P ic tro - 
w em , k tó ry  go p o szu k iw a ł, p rzy b y ł n a  przy­
ląd ek  W an k a rcm .

J u t r o  L ap id ew sk i w ran  ze  z n a jd u jąe y m

różne ug rupow ania : Związki Kobiece: 
Koło Polek, i dawne zasłużone jeszcze 
w czasów okupacji niemieckiej P. Ż 
P. pod przewodem pań: Sztrallowej, 
Dawidowskiej, Wilczewskiej. Ile te za 
cne niewaasty położyły trudu  dla żoł­
nierza polskiego, ile urządzały obcho­
dów imieninowych, nieprzerwanie, nie 
oglądając się na rezultat, na to jaki 
tam w Warszawie „ku rs11 jjrzeważa,
0 tem by długo m ożna pisać,i opowia­
dać. Ale la. zawsze wierna, brygada 
odznaczała się właśnie zupełnym b ra ­
kiem próżności i chęci wysuwania się 
na t ronl, popisvwania się tą wiernością
1 miłością. To też obiawy z owwch lal 
pozostały raczej w- pamięci niż w Ule 
raturzę. W  1921 i w 1922 r ciężar ob 
chodów leży na wojskowości: Nacz. 
Dow. Wojsk Litwy Środkowej organi 
żuje poranki i wńeczornice, również 
harcerze, Zw. Rzemieślnicze, zorgani 
zowane przez p, Z. Nagrodzkiego i każ 
(Tego roku odbywa się Akademja w- U. 
S. B.

Marszah k przy jeżdża w lataMi 
1925— 25 do Wilna, lak  jak  i teraz, 
prawic incognito, nagle; przy jm ują  Go 
na dworcu wojskowa, gen. Rydz-Śmi- 
gły, z osób prywatnych, obecny rektor 
Witold Staniewicz, cieszący się stale 
względami Marszałka, bliski Mu. sen 
V. . Abramowicz, który wespół z p. p. 
M arjanem  7. Kościałkowskim, Uh - 
stowskim. Wyszyńskim. Janem  P ił­
sudskim, Bronisławem Krzyżanow?- 
skim. dr. Narkiewiczem Aleksandrem 
Girom i psie im i i m i. w imieniu To w. 
Im. Piłsudskiego organizuje Czarne 
Kawy. podwieczorki i zebrania, gdzie, 
się Piłsudski s tyka z ludźmi o d d an y ­
mi sobie.

Ciekaw em jest przeglądanie gazel 
z tych czasów .. widzi się wyraźnie to

się  n a  p rz y lą d k u  W a n k a rc m  lo tn ik iem  Ku- 
kan o w em , w yjeżdża  na  m ie jsce  p rzen iysow c 
go ląd o w an iu  w celu  w y ja śn ien ia  możliw  i 
-ści n a p raw y  sa m o lo tu  na m ie jscu .

MOSKW A. (PA T). —  Dwa s te ró w ce  p rzez  
uaezo n e  do  u k c ji i-a tunkow ej ro zb itk ó w  Cze 
lu sk in a , m ogące razem  pom ieśc ić  20 ludzi, 
o p ró cz  załog i, p rzy b y ły  do  W ład y w o sto k u  i 
będą za ład o w an e  n a  s ta te k  „Sowiet*1, n a  k tó  
rym  jed z ie  ró w n ież  ze  sw oim  sam olo tem  
p rzy sto so w an y m  do  lo tów  p o la rn y c h  lo tn ik  
Bolotow1.

„S o w ie t11 w n a jb liż szy ch  d n iach  w y ru ­
szy n a  pó łnoc.

jakieś odsuwanej* od ludzi postaci Bo 
initera, pamięci o tych imieninach, 
byle mniej o Nim mówiono, byle mniej 
wspominano, że gdzieś, w nudnych  gai 
kacli Sulejówka, w małej willi, męczy 
się i rozmyśla 'fen  którem u Polska 
zadzięcza całą swoją istność niepodle­
głą-

Kuli Piłsudskiego zaczyna być 
czemś na marginesie polskiej rzeczy 
wisiości. czemś... Boże’ odpuść, ja k l r  
konspiracyjnem; bliscy1 z niepokojem 
pytają ,iebie, czy to już tak m a byc 
zawsze, czy współczesność polska ma 
się bez Ntego budować? Trudne to 
były lata. ale miały tę dodatnią stro­
nę, że grupowali sic koło postaci Mar- 
izałka ludzie istotnie ideowi, nie ei, co 

(izG piszą „jestem zscolerniikiem Mar 
szalka i członkiem B. B„ proszę o p o ­
sadę, ordę. misję, s typend jum 1". — 
Wtedy byli p rz \ Nim ci; co bez wiel­
kich nadziei na karjerę, wiernie stali 
przy Człowieku, w którym  położyli raz 
na zawsze1 swą ufność.

. . C n a
C O L O M  I  A *

GABINET DEN TYSTYCZNY
P r z y  L^c z .  L i t .  S t o w .  P o m .  San i t .  

W ilno, M ickiewicza 33-9, tel.17-77.
L e c z e n ie  zębów  i c h o ró b  jam y ustnej 
z z as to so w an iem  n o w o c ze sn y c h  m eto d ,  
ro z p o zn a w a n ie  i leczen ie  przy  udzia le  
sp ec ja l is ty  leka rza -s tom ato loga .  T e c h ­
n iczne  ro b o ty  (protezy,jkoronlci  i mo*

•ty)- I L r T l  
Przy jęc ia  10 — 2 g. Jn .  i 5 — *,1 w.

Ci, witali Go w tych latach przej­
ściowych z taką samą oddaną serdec.z 
ilością, z tym Samym porywem serca, 
co dawniej i co teraz, „Piłsudczycy1 !o 
nietylko byli Jego żołnierze, oczekują 
cy z naprężonemi nerw am i końca tej 
pogmatw-anej enoki matactw1 politycz­
nych, niedołężnvch poczynań dyploma 
tycznych, nie prowadzących Polski 
do żadnych b ram  trium falnych na a- 
renie polityki europejskiej, to byli tak 
że cywile, od starszych, zasłużonych 
sprawie niepodległości ludzi, do młó 
dzieżj. kobiet i rzemieślników wl )cz 
nie. W  Wilnie właśnie czuł dobrze 
Marszałek, że M procent tych w ier­
nych ludzi nie szukających k ar  jery, 
ale chcących dać wyraz swym uczu­
ciem i potrzebie czystej atmosfery.

jesi większy niż gdzie indziej. Dlatego 
tu przę bywał i zanurzał się wr cieple 
tych wiernych serc, pytających za każ 
dym powrotem czyimś z Sulejówka: 
,,C.6ż stschac? Co zamyśla nasz Ko­
m endant? Co każe1?11

Zaglądnijmy do „Kurjera Wileń­
skiego' /. 1925 r. (zaczął wychodzić od 
lata 1924 pod Red Hel Romer1 i J, Ba 
lorowdc za ) . Cały m m u r  wyraźnie n a ­
strojony legjonowo

Mamy artyku ł wstępny podpisany 
JI.R. „Naczolnik. Piłsudski jako m iara 
prawdziwego pnlryjotyzmu i wartości 
moralnej ludzi i .stronnictw11 Ant. A- 
nnsza Dr. tana R o s s o w t ,kiego: „Józef 
Piłsudski11 .K oim ndanf11, Bolesława 
Uaskownickiego ze Lw?owa, w,erz E. 
Słońskiego „'1 we Imię , Akademię 11 
rządza Tow. Wiedzy Wojskowej w U. 
S. B„ przemawiają wojskowi, w teat­
rze balet z motywów Moniuszkow1- 
skieli.

W  tycli cza *ncli Marszałek przesia 
dywaf chętnie wr swych małych Świąt 
nikach, dokąd jeździli w odwiedziny p 
sen. Abramowicz z p Sl Łopaciń- 
skim i kilku innymi, wioząc Mu chleli 
i sól na go.spodarslwo. a Marszałek po 
kazywał im sadzone przez siebie drze­
wa owocowe. A kiedyś zmówiło się P 
i. P. i ruszę ło z. darami: osadnicy wieź 

li kio kurę, kto kaczkę, wędliny, grz> 
by, ot, tak jak to na* Litwie bywa w 
dzień inkortowin Pani Sztrallowa wio­
zła kosz „chrus tu11, smakował nasze 
mu Komendantów i lubiącemu wsz.y- 
stkie tradycyjne, tutejsze potrawy...

Nadszedł rok 1926; duszno jakoś 
zaczęło być w lej Niepodległej Polsce. 
Fala niesmaku, obrzydzenia, smutku 
zalewa. Obawa wrstrząsów, lęk przed 
demoralizacją kra ju  i narodu...

.Kurjer W ileński11 z 19 m arca 1926

od Ciebie, zlecieliśmy się jak jaskółki 
na wiosnę, gdy nadszedł m om ent o- 
staiecznej rozprawy, wierna służbę 
nieść Polsce i Tobie Komendancie. 
Miałeś żołnierskie dusze, Ty jeden 
miałeś serce żołnierskiej braci, moc 
tych wszystkich szarych ludzi z za­
chodu i ze w*schodu. Miast „rad św ia­
tłych11 korn ie słuchać, wołałeś w na j­
cięższych chw ilach walk pod W a r­
szawą znaleźć się w naszym  żołnier 
skim szeregu i na ostrzu naszych bag 
netów, na poryw ie  Twego i naszych 
serc z dum nie  wzniesionem czołem 
dać Polsce zwycięstwu*, wolność, i z je 
dnoczenie11.

„Dziś należysz Komendancie do 
całej Polski, dziś imię Twe, to histoc- 1 
ja i sz tandar  Polski Odrodzonej. Dziś 
zna Cię każde, polskie dziecko.

..Idzie nowa warta, miljony ser: 
od pługa miijony serc od młota. 
Wiedź nas Wodzu na nowe szlaki. W 
okrzyku na Twą cześć sk ładam y hołd 
przys-złości, wiążąc nadzieje na p rzy ­
szłość mocarstwrową Polski.

K om endant Józel Piłsudski —- 
niech ży je1

Okrzyk Len grzmotem powtórzyli 
. wszyscy przy  dźwiękach „Jeszcze Pol 

ska ‘ . Poczem zabrał głos p prezy
denl dr. Maleszewski.
1

„Społeczeństwo wileńskie ze szcze­
rą radością przyjęło wiadomość Zwiąż 
ku Uegjonistów o projekcie ufundo 
w ania przez nich tablicy pam ią tkow ej 
i w m urow anie  jej w domu, gdzie spę 
dził parę  lat swego dzieciństwa M ar­
szałek Józef Piłsudski.

F ak t  dokonany. Szlachetna myśl 
wcielona w czyn i oto dziś zarząd i l u ­
dność Wilna z dum ą przy jm uje  o;I 
W as ten cenny d a r  na wieczystą pa 
miątkę, iż człowiek, k tóry  dał Polsce 
wolność i niezm ordow anie wiedzie ją  
ku potędze, zanim stał się Wodzem 
narodu był obywatelem naszego gro­
du. Bezgraniczna miłość i p rzyw ią­
zanie ludność) Wilna do naszego W o­
dza pierwszego Marszałka Polski Jó 
zeta Piłsudskiego jest najlepszą ręko j­
mią, iż tablica pam iątkow a i dom tea 
zawsze będa otoczone troskliwa opie­
k ą 11.

Po przemówieniu p. Prezydenta i 
jego okrzyku na cześć Wodza. H ym ­
nem Państw ow ym  zakończono u ro ­
czystość i zebrane oddziały przj dzwię 
kacli ..I-ej B rygady11, odmaszerowały.

i

W Dokształcającej Szkole 
Handlowej S* K. I P. Ch

* W  dn iu  19 l*m. odhyl  się obchód  ku  czci 
M arszalka  P iłsudsk iego  w Doksz ta łca jąc ,  j 
Szkole  H and low ej  S tow arzyszen ia  Kupców ; 
P rzem y s ło w có w  C hrześc i jan  w  W iln ie  prxv 
w spó łudz ia le  K ola  Absolw entów, u rząd zo n y  
S ta ran iem  d y r  O lechnowiczow ej.

Na p ro g ra m  o bchodu  złożyło się: z a g a je ­
nie,  k tó re  wygłosi ł  p. K aro lun ,  p rezes  Koła 
Absolwentów, n a s tęp n ie  o d eg ran o  jednonk  
lów kę p. I. „Szaleńcy ", i lu s t ru ją cą  p ierw sze  
b o je  le^jonc.we i wygłoszono k i lka  oko l iczno  
.ściowych d e k la m ac y j ;  na  z akończen ie  odegra  
no k ró tk i  f rag m en t,  n a w ią z u ją c y  do idei p rze  
w odnich ,  p rz ek a za n y ch  Narodow i p rzez  W ,*- 
dza.

OD REDAKCJI. Ze względów technicz­
nych zmunzcni jesłeitmy sprawozdania z in­
nych obchodów odłożyć do następnych n-rów.

r., w ydaw any przez Spółkę Akc. ..Po­
goń’1, red przez K. Okulicza, drukuje  
w tym dniu ar tyku ł wstępny „Imię 
symbolem epoki“. ■— Nazajutrz, w so­
botę, w ielka uroczystość Imieninowa, 
zorganizowana w Lutni przez i 1 T o­
warzystw naukowych, kulturalno-oś­
wiatowych i robotniczych, pod prze­
w odnictwem  prof. Eihrenkreutza wraz 
z Redutą. Zespół Reduty organizuje tę 
wieczornicę ar tystyczną przemawiają: 
Prof. Elirenkreutz, kap. Bobiński wyg 
łasza odczyt pod tyt „O W iino”, pp 
Uzerkawska. IJendrychówna, Ludwńg. 
Hryniewiecka, śpiewają, deklam ują  i 
tańczą oklicznościowe utwory, —  o r­
kiestra wojskowa wykonywa marsza 
I-ej Brygady, śpiewają chóry, tłumnie 
zebrana publiczność wznosi gorące ok 
rzyki. Wilno, rnimo wszystko, czego 
sie nasłuchuje w niedzielne wiece i po 
poszczególnych lokalach, wierne jest 
swemu Zbawcy.

Dochód wieczornicy przeznaczył 
Komilc I na Ochronkę Im. Piłsudskie­
go.

Potem jeszcze 19 kwietnia tejże wio 
sny obchodzono pięknie i godnie jak 
co roku  wyzwolenie Wilna, ale n as t ­
rój był coraz bardziej denerwujący... 
oczekiwano wypadków. wreszcie 
przyszedł dzień 12 maia. Komunikat 
telefoniczny otrzym any przez „K u r­
jer W ileński” z W arszaw y o m arszu 
do Sulejówka został skonfiskowany... 
wypadki potoczyły się n ieuchronnym  
biegiem, polała się krew... nastąpił 
straszliwy wstrząs, zadany przez N a­
czelnika Narodu w celu uzdrowienia 
chorego organizmu społecznego.. Po­
tem wj bory obecnego Prezydenta Mo­
ścickiego... i życie polskie poszło po 
swTej trudnej, kamienistej, ale no rm al­
ne* już drodze... IŁ R.
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wieści i nmmi t c t u u u
Wszystkie rzeki w Wileńszczyźnie ruszyły.

Donoszą, iż na terenie powiatow 
Wileńszczyzny ruszyty wszystkie rze­
ki. L oć spływa powoli nie nowodująe 
nigdzie większych zatorów. Na terc 
n ic  pow iatu  oszmiańskiego, wilensl 
trockiego i święcianskiego "według mel
o u n k ó w  ruszenie lcdow na rzekacii
nie zagraża niebezpieczeństwu i p o r o  
dzi nL  należy w żadnej z tych miej 
scowości oczekiwać.

Na Wilji zatory koło Michaliszek. 
Niemenczyna oraz Werek zostały usu

nięle przez oddziały wojskowe.
’ * tj: * ”

Niesień ruszył na całej swej p rze ­
strzeni,

Dźwlna wkrótce tusky.
Z Dzisny donoszą, iż ruszenie Dźwi 

ny na całej przestrzeni spodziewane 
jest około 25 b. m.

Przygotow ania do akcji przeciw- 
pov odziowej są poczynione.

Tragiczna śmierć rybaka.
Z W ile jk i do n o szą , tiż k o ło  K am ien ia  pod- 

«i.as ru sz en ia  lo J ć ir  c a  W ilji zo s ta ła  p o ­
rw a n a  s ilnym  p rą d cn  rz ek i łódź ry b a ck a , 
w  k tó re j z n a jd o w a li się  56-Ietni K azim ierz  
M ątw ie  jen  i 42-leln i J a n  S zuszk iew icz. Szu

szk iew iez  zd o ła ł u ra to w a ć  się  i n a  w iększej 
k rz e  dob ie  do  b rzeg u  M atw iejew  n a to m ias t 
w yW rócony z ło d z ią  zn a laz ł śm ie rć  w n u i 
lach  -zek i.

Dztsna walczy z tyfusem plamistym
Z D zisny d o n o s z ą  i i  w m ieśc ie  są p rz e ­

p ro w a d za n e  lu s trac je  s a n ita rn e  pod k ie ru n  
liiem  lek a rzy , p rzyczem  d o  m ia s ta  p.-zybyla 
k o lu m n a  p rzec iw ty fu so w u , k tó ra  p rz y s tąp i 
ta  do  akejf zap o b ieg aw cze j.

D o m /, w k tó ry c h  w y b u ch ła  o p id em ja  ty 
fu su  p lam isteg o , zo s.a ty  o d k a żo n e  i zam knie  
le. C h o ry ch  um ieszczo n o  w sz p ita la c h  Poz 
ca lem  są  p ro w a d zo n e  p rz y g o to w an ia  do  ak
e j i  s z c z e p io n K O w e j.

( I M A  S $ IT .-1 Z Ł

Do jakich krajów można 
wyemigrować bez specjalne­

go wezwania.
S y n d y k a t  E m ig ra c y jn y  p o d a je  do w ia d o ­

m o ść  że zasadn iczo  em igrow ać  m o żn a  jedy 
n ie  r.a zasadz ie  sp ec ja lnego  w ezw an ia  od 
k re w n y ch ,  p ra co d a w c y  lu b  zn a jo m y ch .  Nic 
; o re  j e d n a k  k ra je  A m eryki P o łu d n io w e j  

w p uszcza ją  p ew ne  k a te g o r je  e m ig ran tó w  be/, 
wezwali  a m ian o w ic ie

11 Do A rgentyny  bez w ezw ań  spec ja lnych  
-n o R.ą wyjeżdża. ro b o tn icy  ro lu i  sam otn i  

• czyźni), j a k  rów nież  rod z in y  rolnicze, 
i . .Posiadać  będą po o p łacen iu  UoHr.Umf 

P - O ż y  i.óoo pezów  (około 2.100 zł.) na

. G ra g w a ju  m ogą  wyjeżdżać  osoby,
f asiadaji joe w ezw ań .  Od tych  -smigrau 

,p ° za k o sz tam i  p rze jazdu ,  w y m a g an a  
o s o b SUmł na l--okaz w wys. 600 pezów  od 
.“ V c.° " prze l iczen iu  n a  d o la ry  am eryk ,  

j e ia s.’? około  do), ain.  400. Sp raw y  udzie- 
w ia  iiTi'Z eni*Kr iintom bez w ezw an ia  załal- 
W i r t , ,  K o n su la t  U rag w a jsk i  w
niem  w l*?c PrZld i rzy s t6P.e-
ska, zgodę k'aaCJ Swych e osPo d a r " tw > ,lz ' -^ Ę w onsu la tu  na  o t r zy m an ie  wizy.

skać  « m W a n S  T ’azd d °  * razy l j i  m o " ą - uj y ; 
bę d ą  poza 1 - . - .  . w ezw ań, o ile posiadać

bez r 6 wnież wyjecha.
n icv  i W” l rolnicze,  sam o tn i  robo!

o  ile będą p o s iad a n ^ nl M aCh° t a  , ro b ° ' n icy ’ 
A więc sd o: h sam o tn ec i  us,alo"« * " m r  
tow p rz e jaz d u  Wv P 02M op ła tą  kosz
su m a  doi aip.  to  L  8^ na  J!'sl m in im al  *< 
doi.  150. ’ ‘ “ o d r o d z i l i  —  m in im u m

O f i a r y .
Na głodne dzieci 

d r a  Św iec im ska  z W a r s z a w ^ z ł  ^  ekSa!l '

Szkoły , Które zostały  z am k n ię te  — do 
św ią t W ie lk an o cy  n ie  z o stan ą  a tw arte . — 
R ów nież n ie w y d an o  z a rz ąd z en ia  n a  odw oła  
n ie  z am k n ięc ia  ta rg ó w  w D ziśn ie

W  zw iązk u  z e p id em ją  ty łu s u  p lam isteg o  
w D ziśn ie  w ładze ło tew sk ie  ja k  i p o lsk ie  nu 
g ran iczn y m  p u n k c ie  p rze jśc io w y m  w d ro ży ­
ły o s trą  k o n tro lę  s a n ita rn ą  i p rzez  g ran icę  
p rzep u szczan e  są  ty lk o  osoby zd ro w e  z św ia  
dectw em  le k a r  kłem .

t  p o g r a n i c z a .

V» amożdnle się obroti handlów ego 
mięazy Polską a Sowietam i.

Ze Stołpców donoszą, iż na skutek 
porozum ienia  handlowego między Pol 
ską, a Rosją Sow w ostatnich czasach 
wzrósł w ielokrotnie obró t towarowy 
między temi państwami. Przez Stołp- 
ce codziennie przechodzi do Sowietów 
p u kilka i k ilkanaście _wagonów roz­
m aitych  towarów.

Z Rosji do Polski im portow ane są 
w yroby gumowe, ryby i t. d. Według 
informacyj, zaczerpniętych ze sfer 
handlow ych i przemysłowych, na ryu 
kach polskich znajduje się w cnwili 
obecnej około t>0 proc. ryb pochoaze 
nia sowieckiego Ponieważ w okresie 
wielkiego postu w Polsce konsum uj z 
się dziennie około 700 tys. klg ryb, 
sowieckiej więc ryby spożywamy 
dziennie około 400 t ’ s. klg.

Zaznaczyć trzeba, iż ryby sowiee 
kie są tańsze o 20 proc., niż łotewskie, 
szwedzkie, w jakości zaś swej p rz e ­
wyższają ryby, pochodzące z mórz bał 
tyckich.

rflif ÓKUIl .

Z I M A W C . Y  c y g a r !

Utonęli dwaj przemytnicy.
Z D zisny d o n o szą , iż w rzece  D ńw inie u to  

uę ll M ieczysław  K ukszye i W ład y sław  .le- 
gornw , p o eh o d ząey  z Ł otw y _ k tó rzy  z p rze  
m ytem  p rz ep ra w ia li się  n a  le ren  po lsk i.

Warunki płacy w rolnictwie 
na rok służbowy 1934-33.

P rz e d  l e lk u  dn iam i  zam ieśc i liśm y w na- 
szem p iśm ie  w zm ian k ę  o n o w e j  u m o w ie  w 
ro ln ic tw ie ,  p u d a ją c  w ogólnych z a ry sa c h  wa 
r u n k i  p łacy . W obec  jed n a k  szeregu zap y tań  
w tej  sp raw ie ,  p o d a je m y  szczegółowe d a n e  
do tyczące  w y n a g ro d ze n ia  p ien iężnego  w p r a ­
cy n a  roli.

P e n s ję  i o rd y n a rję  fo rn a li ,  p a ro b k ó w , 
stró żó w , p a s tu ch ó w  i po lo w y ch  u s ta lo n o  jak  
następ u je-

I ka t.  P e n s ja  90 zł., oraz. o r d y n a r j a  1- 
kw in ta l i  w s to su n k u  ro c zn y m  ob o w iązu je  w 
po w ia tach :  n ieświesk im , n o w o g ró d z k im  z wy 
ją tk iem  gm iny Dworzec, —  Słonimskim z 
wyj. gm in .  Derew no, Byteń,  Szydłowicze, Po  
ho tua,  Kozłowszczyzna  i K ury łow icze— oraz 
w gm in ie  Mir pow. stołpeckiego.

I I  kat, P e n s ja  75 zł. o raz  o rd y n a r j a  5 2 
kw in ta l i  o b o w iązu je  w p o w ia ta ch :  l idzk im : 
szczuczyńsk im ;  b a ra n o w ic k im ;  s to łpeck im , 
w ołożyńsk im ; w ileńsko- trock im  z w y ją tk  eni 
gm in :  O ra n y  O lk ien ik i  i R udz iszk i;  oszm iań  
skim  i m o łodeczańsk im ,  oraz  w gm inach  
pow. Słonimskiego wydzie lonych  z kat.  I.

II I  k a t. P e n s ja  65 zł., o raz  o r d y n a r j a  11 
kw in ta l i  o b o w iązu je  w p o w ia ta ch  w ile jsk im , 
p os taw sk im ; d z iśn ieńsk im ;  b ra s ław sk im ;  ś>vi._ 
c iańsk im ;  o raz  w g m in ach  pow. w il .- troc  
k iego O rany ,  Rudziszki  i O lkieniki.

ł-en s ja  rzem ieś ln ik ó w  wynosi  co n a jm n ie j  
d w u k ro tn ą  p en s ję  o rd y n a r ju s z y  w  zależności 
od  I, II  czy też I i i  kat.  pow ia tów .

W y n ag ro d z en ie  p ien iężn e  s to iow ników  
usta lono  m iesięczn ie  od  wyżej  w y m ien io n y ch  
k a te g o ry j  p o w ia tó w  jak n a s tęp u je :

I ka t  od 14 zł. do  11 zł. w m ies iącach  
z im ow ych  i od 21 zł. do ló  zł. w  m ies iącach  
letnich.

II kat.  od  13 zł. do  10 zł w m ies iącach  
z im ow ych i od 20 zł do  14 zł. w m ies iącach  
letnich.

III kat.  od 12 zł. do 
z im ow ych  i od 18 zł do 
letnich.

Miesiące le tn ie  —  od m a ja  do  paźdz ie r  
n ik a  włącznie,  m iesiące  z im ow e —  od  l is to ­
p a d a  do  kw ie tn ia  włącznie .

W  ten  sposób  p rz ed s ta w ia ją  się w a r u n k 5 
płacy w ro ln ic tw ie  n a  ro k  s łużbow y 1934 35 
w w o jew ó d z tw ie  w ileńsk icm  i now ogródz  
kiem. ” (ijlt

X s la ,  k ló r e  proteza i. i io p i i lu n c k . . .
T en olsniewaiący rząd zębów jak perły w praw ia w zachw yt 
każdego m ęlczyznę Jeszcze dziś prosim y uży" pasty 
C olgate , gdyż ta pasta spełnia całkowicie swoje zadanie. 
N iety iko poleruje J nadaje bla^k pow ierzchni zębów, ale 
oczyszczone są także m iejsca, gdzie nie dociera szczotecz­
ka do zębów . Poza tym  pasta Colgate ma zaletę wyjątkowo 
m iłego sm aku . pozostav ia stals świeży czysty oddech. 

C i.lg a ic  O a lrm iln  e Sp . z  o. o.  k i  W yró b  polski

Z1 '■£.— 
i

Z ł .  I . -

W y m a w ia t : Kolgct

S.er/' „li outirrh
icst z a z ą sc z a ] sk u t­
k iem  pozostałych  
r .ć y d zy  zyham i 
resztek icdzem a. 
Co lgate radyka ln ie  

■ em u zapobiega.

lAfiiuu ma otrzymać 300.000 zł. na przebudowę 0 hołd dla p Mirszał|ia 
dużysh nńeszkań na małe.

Podług o trzym anych wiadomości 
W ilnu przyznany ma być kredyt w 
wysokości 300000 złotych na przebu 
dowę dużych mieszkań na małe. Jak  

9 zł. w m ies iącach  w iadom o w Wilnie istnieje nadm iar  
12 zł. w m ies iącach  dużvch lokali i dość znaczue z

bowanie na m ieszkania małe, urządzo 
ne według ostatnich wymogów

Trzeba zaznaczyć, że na cel ten 
wyasygnowane zostaną kredyty  poraź 
pierwszy. ‘

zapotrze

Muzeum Białoruskie.

Gwałtowny przybór wody na Wilji.
Woda osiągnęła poziom 2 m. 83 rtm. ponad s t a n  normalny

N ask u le k  ru szen ia  w szy stk ieh  rz ek  n a  W i 
leń szczyżn ie  W ilja  gw ałtow tiie  p rz y b ra ła . O 
godz. 8 w ieez. poz iom  w ody w ynosił 5 in. 20 
c tm . czy li ju ż  2 in. 83 ctm  p o n ad  s ta n  n o r 
m alny .

V» c iągu  doby n-odu p o d n io sła  się  o 20 t lm  
N iebezp ieczeństw o  z a lan ia  n iże j p o ło żo ­

n y ch  dotnów  m ieszk aln y ch  p rzy  ul. A ntokol- 
sk ie j z a is tn ie j o  ile w oda  p rz y b ie rze  jeszcze 
o k ilk a d z ie s ią t c en ty m etró w .

Fakirzy, psychografoiodzy i chiromaiict w pałrzasku
Hindus f pod Tu^glel I kairtzyk urodzony w Wilnie.

P o lic ja  śledcza od  p ew nego  czasu  zw róet- 
ła p iiu ą  uw agę n a  d z ia ła ln o ść  ro z m a ity c h  
c liiro m an tó w , k tó rzy , szczególn ie  w o sta tn ich  
k ilk u  m iesiącach  p rz e jaw ia ć  zaczęli w zm ożo­
na dz ia ła ln o ść .

A l  K  I  I  M i l  V ł  W  / f i

(Y U IE T II ..LIGIA

N a każd y m  k ro s u  sp o ty k a m  się ch łopców  
d y sk re tn ie  k o lp o rtu ją cy c h  u lo tk i 
tych  ‘ „w szech w ied zący ch  ludzi.

O to n a p rz y k la d  treść  je d n e j z tak ic h  u lo ­
tek:

„H allo ! — H in d u s  A. L. B os-A ndi, k tó ry  
siłą  sw ej w iedzy w zbudzi! z a in te re so w a n ie  w 
In d ji i c a łe j E u ro p ie , z n ak o m ity  psycho- 
g ra io lo g , ja sn o w id z  i n a tu ry a a to r ,  je s t  czło  
w iek iem  w ie lk iego  d o św iad czen ia  życiow ego. 
O k reśla  c h a ra k te r ,  d a je  cen n e  p o ra d y  Jak wy 
g rać  sp ra w ę  sąd o w ą , w yleczyć się  od ch o rób , 
w ygrać n a  io te r j i  i t. dż*'

D rug i „m agik"' u k ry w a jąc y  się  pod  p sea- 
do m in em  „Z a lii“  i p o d a ją cy  się  za k a irc zy k a  
zw ab ia ł p o zatem  p u b liczn o ść  sw em  ośm io let- 
n iem  m ed ju in  „M im i , k tó re  .jak  z ap ew n ia  w 
sw ych u lo tk a c h , „pod  w pływ em  k a ta lep s jl, 
d a je  tra fn e  odpow iedzi na  w sze lk ie  p y tan ia  
z ad a n e  p rzez  in te re sa n ta " .

P o lic ja  za in te re so w a ła  się  d z ia ła ln o śc ią  
w sp o m n ian y ch  c liiro m an tó w  szczególn ie  ze 
w zględu n a  u d z ie lan ie  p rzez  n ich  n iep raw n ie  
p o ra d  p raw n y ch  i lek a rsk ich .

P rz e p ro w ad z o n e  ao eh o d zen ie  u jaw n iło  
sze reg  szczegółów  z życiu  p ry w a tn eg o  i prz* 
sz łośc i ch iro m an tó w .

E g zo ty czn y  H in d u s A. L. B os-A ndi, p o ­
s ia d a jąc y  „ ta je m n ą  siłę  fa k iró w '1, p rz y  spraw  
d zen iu , o k a za ł się... k m io tk iem  z p o d  T u rg te l.

3dUf diDiyib na oiiw !
W szystKie artykuły spożywcze 
zalecane przez p . p .  jtp |)n (P “ 
lekarzy posiada firma „L i lii Ml,

WILNO, WILEŃSKA 30.
C e n n i k i  na  ź ą d  a rue .  W y s y ł k a  za  z a l i c z e ń  em.

K olega  jeg o  po  fa ch u  ,2*111“ rz t-kom y — 
E g ip c jan in  o k a za ł się  Żydem  w ileńsk im  Solo 
n ionem  H ozenblum em  (O s tro b ra m sk a  3).

P o za tem  u sta lo n o , iż n ie ja k i a s tro lo g  W a 
s ilew sk i, s ta le  re k la m u ją c y  się , że p rzy b y ł 
d o  W iln a  zaledw ie  n a  k ilk a  dn i —  je s t sta  

re k la m  tym  m ieszk ań cem  naszeg o  m iasta .
W  w y n ik u  p rzep ro w ad zo n eg o  d o c h o d ze ­

n ia , w obec u s ta le n ia  oko liczn o ści iż o sobn icy  
ci u p ra w ia ją  n iep ra w n ie  zaw o d y  lek a rsk ie  i 
ad w o k ack ie , w ładze sąctow o-śiedeze p o stan o  
wiły p o c iąg n ąć  ich  do  o d p o w ied zia ln o śc i są 
d ow ej n a  po d staw ie  a r ty k u łu  27 p ra w a  o  wy 
k ro c ze n la e b . ”   ............ (ej.

W iln o  jes t  jednem  z r z ad k ich  w iększych  
m iast ,  k tó re  nie pos iada  swego m u ze u m  mu>j 
skiego. Ten, k to  się c iekaw i zab y tk am i  p r z e ­
szłości,  sna jącem i zw iązek  z h i s to r ją  W ilna ,  
w in ien  zwiedzać  szereg ins ty tucy j ,  w k tó  
rych  się z n a jd u ją  p o m ien io n e  ek sp o n a ty .  
T-wo P rz y ja c ió ł  Nauk, L itew skie  T -wo Nau 
k o w e  o raz  Muzeum B ia ło rusk ie  im. I Łuc 
kiewicza.

Podcza,  gdy T-wo P rz y jac ió ł  N auk  po 
s iada  g m acn  swój,  w k tó ry m  w ygodn ie  są 
ro z lo k o w an e  e k sp o n a ty  T -wa, gdy zbiory 
L itew skiego  T -w a  N aukow ego  m a ją  swe po 
m ieszczen ie  w d o m u  itew. t-wa „R y tas"  na  
Antokolu ,  je d n o  ty lko  M uzeum  B iało rusk ie  
n ie ty iko  nie p o s iad a  w łasnego g m ach u  lecz 
ze w zględów  oszczędnośc iow ych  l.iu^i się 
mieścić w c iasnym , n ieo d p o w ia d a ją cy m  
sw em u  p rzeznaczen iu ,  lokalu ,  w m u ra c h  p i - 
B azy l jańsk ich .  W zimie  lokal  z p o w o d u  złe­
go s ta n u  p ieców  nie  jes t  og rzew any ,  co u jem  
n ie  w p ływ a  na  n iek tó re  eksp o n a ty .  P o n a d to  
c ia sno ta  lo k a lu  u t r u d n ia  zw iedzan ie  m uzeum  
w iększym  grupom .

A je d n a k  m u ze u m  b ia ło ru sk ie  cieszy się 
dość d użą  f r ek w en c ją  publiczności .  W  roku  
1933 m u ze u m  zwiedziło  1320 osób, w tern 
48 w ycieczek  —  p rzew ażn ie  m łodz .i  ży szkol 
nej.  W  b ib ljo tece  i a r c h iw u m  m uzealne in  
p ra co w a ł  cały szereg osób ze św a tu  n a u k o  
wego i akadem ick iego ,  w tej  liczbie k i lku  
z ag ian ic zn y c h  badaczy .

N aszem u M agistra tow i,  k tó ry  ty le  m a 
d z iu r  do za ła tan ia ,  oczywiście t r u d n i  jes t  
przyjść  m u z e u m  z p o m o cą  pi n iężną .  I  ecz 
mógłby d o p o m ó c  u d z ie la jąc  r,a Muzeum  B ia ­
ło rusk ie  odpow iedn i  lokal  wr ja k im ś  z dom ów

_ U 1  C Z A S I E t U Z I D A C ^ A

P O S T  U J  K R Z Ł p l . . .

KONIAK UJINKEIHAUSENA
i n n n u m f l H B i

usprawnianie straży polar* 
nyrti na terenie województwa 

Wilińskiego.
Strażack ie  w ładze  O kręgow e w "Wilnie za 

rządz iły  os ta tn io ,  by  w szys tk ie  s t raże  p o ż a r  
ne  z te re n u  w ojew ództw a  w ileńsk iego  z roz 
poczęciem  o k re su  ćwiczebnego, wyjeżdżały  
do sąs iedn ich  osiedli,  celem p rz ep ro w a d z en ia  
odn o śn y ch  ćwiczeń b o jo w y ch  o raz  w ygłos /  
nio p o g ad an ek  do z eb ra n e j  ludnośc i  o śród  
kach zapob iegaw czych  przec iw  po w s taw an iu  
pożarów.

Z ad an iem  tak ich  wyjazdów- będzie  z w ięk ­
szenie  sp raw n o śc i  b o jo w e j  S traży  P o ża rn y ch  
oraz  za in te re so w a n ie  szerszego ogółu lu d n o ­
ści sp ra w a m i  b ezp ieczeńs tw a  pożarowego .

Gietaa zbożowo - towaruwa 
I Inlarska w Wilnie

w  W iln ie  z  d n ia  19 m arc a  1934 r.
Za 100 kg. p a r y te t  W ilno .
Oenv t r a n z o k cy jn e :  M ąka  p sz en n a  40

luks 3 3 ,7 5 -  34. Ż y tn ia  55°/o 24,25— 25. Żyi 
n ia 65%  20—21 S i tk o w a  17,50. R azow a 18— 
18,23. O tręby  ży tn ie  11. Se rad e la  11,91. S ie­
mię ln ian e  b. 00 %  45,18.

Ceny’ o r jen tac y jn e :  Zyto I st. 15— 15,50, 
II st. 14 —  14,50 Pszen ica  zb ie ran a  20 -— 21 
ęczmicń na  kaszę  15,60 —  16. Owies st. 13,75 
— 14,25. Owies zadeszczony  13 —  13,25. — 
M ąka p szen n a  4—0 A luks.  33 75 -— 36.

W szy s tk ie  inne  g a tu n k i  o t rębów , kasze,  
łub in  n iebieski ,  z iem niak i  jad a ln e ,  słoma, 
s iano i len —  bez zmian.

K U R J E R  S w O
Zawody wioślarskie Oxford — Cambrloge.

k -ł̂ w

Na T am izie ,  m iędzy  P u tn e y  i M ontlake,  
o d n y w a ją  się c o r -c z n ie  o tej  po rze  k lasycz ­
n e  zaw ody w io ś la rsk ie  m iedzy  d ru ż y n am i  
s tudenck iem i O xfo rd  i Caniuridge.  Je s t  to, 
j a k  w iadom o, jeden  z n a jd o n io ś le  jszych ewe

neme.nlów angie lsk iego  życia  sportowego ,  e n ­
tu z ja z m u ją c y  całą  lud n o ść  Anglji.

Na zdjęciu  załogi z O xfo rd  (na górze) i z 
C am bridge  p odczas  o s ta tn iego  t ren in g u  na 
Tamizie.

Kalejdoskop wydarzeń sportowych.
W  m eczu  z aw odow ym  lek k o a t le tó w  m ię ­

dzy P o lsk ą  a C zechosłowacja  u zyskano  w y ­
n ik  rem isow y  4 r4. K an to r  (P-) z rem isow ał  
z A m brozem  '(Cz.) Niesobski (P-) z rem isow ał  
z OstrośniakSem  (Cz.), W ysock i  (P-i p rzeg ra ł  
z P o k o rn y m  (Cz.), G órny (P-) p o k o n a ł  m i ­
s t rza  E u r o p y  S te ina  (Cz.).

*

M istrzem  P o d k a r p a c i a  w k o m b in ac ji  ai 
p e jsk ie j  został  Ja n  S ch m d le r  p rzed  SI. M a r u ­
sarzem .

Dziś o godz. 18 w M agistracie  odbędzie  
się p o s iedzen ie  Miejskiego K o m ite tu  W . - F  
Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  sp raw y :

1) W y s ta w y  sp o r to w e j ,  2) K w es tja  O g ró d ­
ków- Jo rd a n o w sk ic h ,  S p ra w o z d an ia  poszczę 
g o ln /c h  aekcyj,  4) S k ła d  K om ite tu  n a  ro k  
1934— 1935.

*
W  o sta tn ich  m eczach  p i łk a rsk ich  Graco

R T O ^ y
yia poKonala  G arb a rn ię  3:2, W is ła  zaś w y ­
grała  ze Śląskiem PKS 6 0.

fi
W  biegu n a p rz e ła j  w Warszaw-ie zwyc-e- 

zył P u c h a lsk i  W a r s z a w ia n k a  p iz c d  Juków’ 
skim  AZS i A dam czyk iem  K PW .

*
P iłka rze  Po lon ii  w Łodzi  zwyciężyli  W rIS

1 :0 .
*

Szyłański  z w ileńsk iego  K P W  z a ją ł  w Ło 
dzi w p o d n o szen iu  c ięża rów  trzec ie  m iejsce.  
1) M alinka  Śląsk 465 kgr.,  2) Urgas  Śląsk 
400 kgr.,  3) Szyłański  377,5 kgr.

*
Do I lan j i  i Szwecji  m a  z Po lsk i  u d a ć  się 

wycieczka  sp o r to w a  na  zaw o d y  p i łka rsk ie ,  
k tó re  ro z eg ra n e  z o s tan ą  w  te rm in ie  19— 20 
m aja .

*
Mecz p i łk a rsk i  dw óch  Śląsków Polskiego 

i Niemieckiego z ak o ń czy ł  się po  c iekaw ej  
grze  w yn ik iem  rem isow ym .

*
Płk . T. Scheybal założy ł  w  W a rsz a w ie  

nowy k lub  sp o r to w y  —  K. P .  W .  „Orzeł". 
*

W a r t a  p o z n a ń s k a  p o k o n a ła  P o lon ię  by.l 
goską  7:3

*
W  Sof j i  odby ł  się w  n iedzielę  m ecz  p i ł ­

k a rsk i  B u łg ar jp — Ju g o s law ja .  W  m eczu  zwy­
ciężyli p i łk a rze  Ju g o s ław j i  2:1.

*
Mecz b o k se rsk i  W a r s z a — Łódź zakończy! 

się r e w an ż o w o  8:8. Z c iekaw szych  w alk  za 
notow-ać t rze b a  zw ycięs tw o R o th o lca  n a d  P a  
w lak iem ,  S podenk iew icza  n a d  Małeckim 
P a s tu rc z a k a  n ad  W o źn iak iew iczem ,  Banasi-i- 
k a  n a d  B ąk o w sk im  i w reszc ie  Chm ie lew sk  e- 
go n a d  O zork iem . O s ta tn ie  sp o tk a n ie  było 
n a j ła d n ie js zą  w a lką  dnia.

*

W io ś la rze  w ileńscy  m a ją  w  tym  tygodniu  
zeb ra ć  się celem  n a r a d z e n ia  się n n d  k r y ty c z ­
n ą  sy tu a c ją  w obec  koniecznośc i  z likw ido­
w a n ia  sw ych p rz y s tan i  w io ś la rsk ich

m ie jsk ich  M agis tra t  w in ien  zwrócić  uwagę 
na o p łak a n y  stan  Muzeum  Białoruskiego,  
tern ba rdz ie j ,  że w  zb io rach  m u ze u m  w y b i t ­
ne m ie jsce  z a jm u ją  pa m ią tk i  bezp o ś red n io  
zw iązane  z W ilnem  m ianow ic ie :  w dzie łach  
m a la rs tw a  (Smuglewicz, Rusiecki ,  Śiendziń- 
ski i in.)(, ry to w n ic tw a  (nogata  kolekcja  
b lach  ry to w m cz y ch  a u io ró w  w ileńsk ich ,  
d rzew o ry ty  ko lorow e),  w p a m ią tk a c h  cech o ­
wych, w y ro b a ch  cyny fa ja n su ,  w  p rz e d m io ­
tach  k u l tu  re lig i jnego, b o ga tych  n a f ta c h  w i ­
leńskich,  l icznych d ru k a c h  w ileńsk ich  i t. p. 
Szczególną u w agę  z w raca  n a  siebie p o n u ra  
p a m ią tk a  przeszłości  -— miecz k a ta  wileń 
skiego o raz  n a rzę d z ia  to r tu r .

Pom oc,  o k a z a n a  m u ze u m  przez M agistrat ,  
zw iąza łaby  n a  sta łe  le zb iory  z m  W ilnem

tf)

TEATR i MUZYKA
W WILNIE.

—  T e a tr  Muzy czny „ L u tn ia  '. —  „N ieb ie ­
sk i M otvl“ po  een a eh  zn iżo n y ch . Dziś ufćażi 
się po  cenach  zn iżonych  b a rw n a  o p e re tk a  
— fe r ja  w 8 o b ra za ch  J. Koli „N iebieski  Mo 
ty l“ („Pilango"),  w w y k o n a n iu  całego zespo 
lu a r tys tycznego .  W ie lk ą  a t r a k c ją  widowis 
ka są e fek to w n e  p r o d u k c je  ba le tow e:  „Perły  
i F a le  D u n a ju '  . M elodyjna  ta  o p e re tk a  nie 
b aw em  schodzi  z r e p e r tu a r u  u s tę p u ją c  miej 
sca na jb l iższe j  p rem jerze .  Zniżki ważne.

—  T e a tr  M iejsk i P o h u la n k a . —  Dziś, we 
w torek  d n ia  20 m a rc a  p rzed s taw ien ie  zawio 
szone z p o w o d u  p ró b y  g en era ln e j  z „GolgoA

— P re m je ra  „Golgoty'*. TtTitro we środę* 
dn ia  21 m a rc a  o godz 8 w. p r e m je r a  m is tc .  
jum  pasy jn eg o  p. t. „Golgota" —  k tó re  przed  
s taw ia  w XIII  o b ra za ch  życie i m ęki  Zbawi 
cielą. Podczas  p rzed s taw ien ia  zespół solistów 
pod kier. p ro i .  A dam a L u d w ig a  w ykona  ple 
n ia  re ligijne .  L a z ia ł  b ie rze  cały zespół Ze 
względu na  pow agę  widowiska- p o  podnies ie  
n iu  k u r ty n y  n ik t  n a  salę nie będzie  wpuszcza  
ny. Początek  p u n k tu a ln ie  o godz. 8 w

—  D ziś re c ita l śp iew aczy  zn akom itego  
śu iew ak a  H e rm an a  S im berga . P o  wielk ich  
sukcesach  w o perze  w a rsz aw sk ie j  i konc*w 
tach  w T ea trze  W ie lk im  dziś d n ia  20 m a r c i  
w Sali K o n s e rw a to r ju m  w ys tąp i  znak o m ity  
śp iew ak  —  tenor  l iryczny op e ry  .La Scala 
w M cdjo lan ie  p. H e rm an  Simberg.

N a  p r o g r a m  sk ła d a ją  się a r je  o p e r o w y  
p ieśni  h isz p ań sk ie  i neap o l i tań sk ie .

P o c z ą te k  k o n c e r tu  o godz 8,30 w.
•Bilety sp rz ed a je  Kasa  Konserw a to r ju n i  

(Końska 1) od godz. 11 r.
—  T e a tr  R osy jsk i  w W iln ie. W '< tych 

d n iach  ty lk o  t r z y  w ys tępy  rosy jsk iego  T ea tru  
w Sali T e a t r u  p rz )  ulicy L u d w isa^sk ie j  4. 
R e p e r tu a r  i in n e  szczegóły n a s tą p ią  ju t ro

Rodzina Kolejowa.
W  dniu  I5-ym  b na. w g m ac h u  m in is te r  

s tw a  k om un ,  odbyło  się w a ln e  z g ro m a d ze ­
nie cz łonków  założycieli  s to w arzy szen ia  „Ro 
dż ina  K o le jow a  z udz ia łem  p rzedstaw icie li  
m in is te r s tw a  k o m u n ik a c j i  ‘ o raz  wszystk ich  
o k ręgów  d y re k cy j  kolei pańs tw ow ych .

.Roozina k o le jo w a "  zo rg an izo w an a  w o k ­
ręgi i koła, k tó re  ro zw in ą  dz ia ła lność  w dzip , 
dż in ie  opieki  n a d  zd ro w iem  k o le ja rz y  i ich 
rodz in ,  e m e ry tó w  o raz  w d ó w  i s ie ro t  po k o ­
le ja rz a ch ,  a  w szczególności w zak re s ie  ko  
lon ij  i p ó łko lon i j  le tn ich  i dom ów  zdrowia,  
p rzedszkoli  i I p. ins ty tucy j  h u m a n i ta rn y c h .

Na z eb ra n iu  zos ta ł  os ta teczn ie  uchwało";,- 
p ro je k t  s ta tu tu ,  poczem w y b ra n o  tymezasc 
wy z a rz ą d  główny, k tó re m u  pow ie rzone  zo ­
s ta ło  p rzedsięw zięcie  s t a r a ń  o z a r e je s t r o w a ­
nie s to w arzy szen ia  w  myśl  przepisów- p ra w a  
i ja k  na jszy b sze  rozw in ięc ie  dz ia ła lnośc i  w 
terenie.  (Iskra).

P R Z Y P O M N I E N I E
FARBIARNl, PRALKI 

CHEMICZNEJ i GREM PLŁKN I

„EXPRESS“
W ilno, W ielka 31, tel. 17 *-00
SEZON WIOSENNY
SIĘ R O Z P O C Z Ą Ł !  —  C e n y  z n i ż o n e j  

P r o* z ę  s i ę  p r z e k o n a ć  ! 
P r a s o w a n i e  u b r a ń  i g r e m p l o w a n i e  m a -

Muzyka.

W  p ro g ram ie  Polskiego R ad ja  na  dz ień  
18-go b- mi c zy tam y :  „G odzina  16.00: l ' ro -  
czysty k o n c e r t  „Artyści Po lsk iego  R a d ja  -— 
P a n u  M arszałkowi w hołdzie" .  Koncerl  Leu 
odbył się w T ea trze  Wi&lkim w W a rsz a w ie  
i był t r a n s m i to w a n y  n a  wszy s ik u  lozg łośn ie  
polskie. Dlatego u w a ża n y  być m usi  za o f i ­
c ja lne  i r e p re z en tac y jn e  w y s tąp ien ie  m uzycz  
ne Po lsk iego  R ad ja ,  z okaz j i  im ien in  P a n a  
M arszałka.

W  p ierw sze j  części p ro g ra m u  Karłowicz.  
Ale k to  u k ład a ł  część d r u g ą 9 T en  p o tw o rn y  
zlepek „sz lag ie rów ' o k la sk iw an y c h  przez 
t łum nie  z e b ra n ą  publ iczność?  Nie do s ły sza ­
łem k to  sk leci ł  n a  k o lan ie  ow ą „ k an ta tę "  
ku  czci P a n a  M arsza łka  Kto p ro w ad z i ł  p r ó ­
by tego chóru ,  w y k rz y k u jąc eg o  ta łszyw ie  

k ie ru j  nami,  k ie ru j  n a m i"?  K to  poważył 
się w ten  sposób  odnosić  do  im ien inow ego  
koncer tu ,  o rg an izo w an eg o  w stolicy Pa ń s tw a  
ku czci M arsza łka  P i łsudsk iego?

iNajw-yższy czas zerw ać  k tego ro d z a ju  
p ro d u k c ja m i ,  k tó re  n ies te ty  zbyt często d o ­
chodzą  do głosu z okaz j i  o f ic ja ln y ch  u ro c z y ­
stości.  P rz e c ież  są m uzycy  polscy,  k tó ry ch  
d o ro b ek  i p ra c a  mogłyby być ozdobą tak ich  
p ro g ram ó w . -Kilku tak ich  uczc iw ych  i prar, 
óz iw ych  a r ty s tó w  p ró b o w a ło  w idoczn ie  u r a ­
tować przez  sw o je  uczes tn ic tw o  a r ty s ty czn y  
poziom  tej  sk an d a liczn e j  imprezy. Posy łam  
im tą d l ro g ą  w y razy  w spółczucia

Z ygm unt M yeielsk i.

R A D J 0
W iLN O

W TO R EK  d n ia  20 m a rc a  19S4 roku.

7.00: Czas G im nas tyka .  M uzyka Dzień,
po-.  Muzyka. Chw ilka  gospod .domow. 11 40 
P rzeg ląd  p rasy .  11.50: U tw ory  S ierow a i Da 
w y d o w a  (płyty). 12.30: Kom  m eteo r.  12.33:
M uzyka  p o p u la rn a  (płyty) 12.55: Dzień. pał.  
15.10: P ro g ra m  dzienny,  15.15: „ id e e  p r z e ­
w odn ie  o rg an izacy jn eg o  u jęc ia  Akcji K a to ­
lickiej".  15.25 W.iad. o eksporcie .  15.30
Giełda roin.  15 40: iKoncert.  16.25: SkrzynKa 
P. K. O. 16.04: Kącik  językowy, i 6.55: K o n ­
cer t  ch ó ru  u J r a n d a .  17.20: K oncert  17.5t;: 
P r o g r a m  n a  ś rooę  i rozm . 18.00 „O celach 
dążeń  ludzk ich  —  c n c la "  odczyt. 18.20: „ P e r  
ty rzeczne  w Polsce  i z ag ra n ic ą  a D ru ja "  
odczyt, wygł. Teodor  N agursk i .  18.35: ,P ier  
w iastk i  gall i jsk ic  w m uzyce. '19.00: Odczyt  
l itewski. 19.15: Codz. ode. pow  19.20: Fe l je -  
lon a k tu a ln y .  19 40" W iad .  spo rtow e .  19.43: 
Wil. kom, spor tow y .  ' 1P 47. Dzień wiecz. 
20.00- j Myśli w y b ran e" .  20.02 Kw adr,  liter .  
20.17. K oncer t  w ieczorny .  22.00: , Gdzie dz i­
sia j  będę sp a ła? "  re p o r ta ż  z D o m u  N o c lego­
wego dla  kobiet- 22.20 M uzyka, 23.00 Kom 
m eteor.  23.05 M uzyka  tan eczn a

ŚRODA, d n ia  21 m a rc a  1934 roku.

7 00 Czas. G im nas tyka .  M uzyka  Dzien. 
por. M uzyka. C hw ilka  gospod. dom ow. 11.40: 
P rzeg ląd  p rasy .  11.50: K uple ty  (płyty). 11.57. 
Czas. 12.05: Koncert .  12.30: Kom. m eteo r.  
12.33: D. c. k o n c er tu  12.55: Dzien pof 15 10 
P ro g ra m  dzienny .  15.15: W iad o m o śc i  og iod  
nicze. 15.25 W ia d  o eksporcie .  15.30: Giełda 
rc ln .  15.40: Recital  fo r tep ian o w y  16.10. A u­
dy c ja  d la  dzieci.  16.40" „ W  świetle  r a m p y " — 
nowości  tea t r ,  om ówi Zygm unt  Fa lkow sk i .  
1 Ó.55: M uzyka  z płyt.  17 20. .Dryb lasy  z P o  
n a rsk ich  g ó r"  felj .  17 35: M uzyka  z płyl 
17.50: P ro g ra m  n a  czw ar tek  i rozm. 18 00: 
„O dz iedziczności  w ś ró d  k w ia tó w "  odczyt. 
18.20: „L o l  n a d  K ra k o w e m "  (repor taż  z sa 
molotu).  18.40 M uzyka  lekka .  19.00: P rzeg ląd  
litewski. 19.15: Codz. ode. pow. 19.25: „ P r ą ­
dy l i te rack ie  w ośw ie t len iu  h is to rycznem  
19 40: W iad .  sport .  19.43: Wil.  k o m  sport  
19.43. Dzien wiecz. 20.00- „Myśli w y b ran e" .  
20.02: M uzyka f in landzka .  21Ó0. .„W aru n k i  
zdob y w an ia  p ra cy "  felj. 21.15: Koncert  po 
pu la rny .  22.0Ó" Godzina życzeń (płyty) 23 00: 
Kom m eteor.  23.05: M uzyka  taneczna .

Teatr muzyczny „LUTNIA" 
ó z f s

„ N I E B I E S K I  h O T Y L "
„ P I L A N G O "

ceny zn iżone .

w  p ią t e k  
„ D Z I C Z  1“
cen y  p ro p a g an d o w e .

trzymałe.ś -— P rz e d  ślubem  bezus tann ie  
m n ie  za  ręce...

—• To —  żeby p o w s trzy m ać  ciebie od gry 
na  for tep ian ie .

Obowiązek zatrudniania 
Inwalidów.

Z d n iem  1 kw ie tn ia  1934 r. wchodzi w 
życie z n ow el izow any  art.  59 us taw y  o z a o ­
pa trz en iu  m w alidzk iem , na  podstaw ie  k to rc  
go p ra co d a w c y  w roln ic twie,  przemyśle,  h a i  
dlu i k o m u n ik a c j i  obowiązan i  są z a t ru d n ić  
na 50 ro b o tn ik ó w  i p raco w n ik ó w  jed n eg o  
inwalidę, na  każdych  100— 3-ch inwalidów 
od 15% do 65%  ogólnej u t r a ty  zdo lność,  z a ­
robkowej.  Obowiązkowi p o w y ż sz im u  podle  
ga ją  również p racodaw cy,  p ro w a d zą c y  robo-  
‘v sezonowe: budow lane,  z iem ne,  b ru k a rs k ie ,  
drogowe, kolejowe, w odne  (budow lane,  re  
gulacyjne) oraz  m el jc ra cy jn ę .  Rozwńązanie  
imowy o pracę  z inw alidam i,  z a t ru d n io n y m i  

w myśl powyższych o o s tan o w ień ,  d o p u sz ć ra l  
ne będzie  ty lko  z w iny  in w a lid y  w wypad  
kach, przew idzianych  w ar t .  32 r o / p o r z  
dzenia P rezy d en ta  tR. F o u m o w ie  o p ra cę  
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  o raz  w- a r t  18 
rozporządzenia  P re z y d e n ta  R p .  0 u m o w :p 
o y race  ro b o tn ik ó w .  Za  u c h y le n ie  się ud  obo 
w iązku  z a l u d n i a n i a  in w a ł.d ó w  p rz ew id u m  
a y  60 u s ta w y  o za  ip a . r z e n iu  in w a l id z k .e m  
a resz t  do  6-ciu tygodn  lub  g rzy w n ę  od 200 
do  2000 zł.
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Ciśnienie  755
T e m p e r a tu r a  ś r e d n ia  -+- 8
T e m p e r a tu r a  n a jw  +  12
O p ad u  nie  by ło
W ia t r  p j łu d n io w o -z a c h o d n i
Tend .  — zw yżka
l :wagi:  Dość pogodnie.

— P o g o d a  dz iś 2d m are a  w edług P. 1 >1
Po m ie jscam i m glis tym  ra n k u ,  n a p rz ó d  po 
goda  s łoneczna  o z a c h m u rz e n iu  u m ia rk o w a  
nem . p o tem  p rze jśc iow y  w zro s t  zachm urze­
nia, począwszy  od  z ac h o d u  k ra ju .  Dość cicp 
ło S łabe  w ia try  p o łu dn iow o-zachodn ie .

D Y Ż U R Y  A P i t i s
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  ap tek i  

Paka — Antokolska  54, S iek ie rżyńsk lego  — 
Za-zecze  20, Sokołow skiego  —  r. Tyzenbau-  
to w sk ie j i Nowego Świata,  S zan ty r -  —  ul 
L egjonow a,  Z as ław skiego  —  „P o d  gołębiem" 
— N o w cg ró d zk a  80, Z a jączk o w sk ieg o  — W i 
to ldow a  26.

O raz  A ugus tow skiego  —  M ickiewicza 10, 
Ju r k o w s k ie j  —- W ile ń sk a  8, R odow icza  -  
O s t ro b ra m sk a  4. Sap o ż n ik o w a  —  r. Zawal 
ne j  i S te fańsk ie j .

O S O B L 3 T A

W czoraj J . E.  A rcyb. Ja łb rzy k o w sk i
po  raz  p ierw szy  po  p rzeb y te j  o p e rac j i  w y je  
c b a ł  sam o ch o d em  n a  k ró tk i  sp a c e r  Stan zd ro  
w ia  A rcypas te rza  p o p raw i ł  się już  znacznie ,  
tn im o to  m us i  on  n a d a l  p o zo s taw ać  pod s ta łą  
o b se rw a c ją  lekarzy .

—  Gen. Ż eligow ski w y jeeh a ł do  Łodzi, 
gdzie  w eźm ie  udz ia ł  w w szechpo lsk im  zje? 
dz ie  K aniow czyków .

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y T *

—  Klub W łóczęgów. Kolejne zebra 
nie Klubu Włóczęgów odbędzie się w 
drodze w yjątku  we wtorek 20 b. m. 
w lokalu przy ulicy Przejazd 12.

Początek o godz 20. Na porządku 
dziennym  re fera t  dyrek to ra  W łady­
sława W ielhorskiego p t. „Istota za­
gadnienia Związku Bałtyckiego w do­
bie obecnej4*. Wobec przyśpieszenia 
te rm inu  zebrania, zaproszenia rozsy­
łane nie będą. O bowiązują zaprosze­
nia na zebranie, które się odbyło w

dniu 10 b. m. Wrstęp dla członków 
Klubu,' kandydatów , i gości, zaproszo 
nych w podany wyżej sposób. O pła­
ta wstępu —  gr. 50; dla akadem ików  
gr. 20.

—  W ileń sk ie  Koło Z w iązku  B ib ljo tek a rzy  
P o lsk ich . Dnia  21 m arca  b. r. (środa), o godz. 
8-ej wiecz. w lokalu  Bib ljo tek i  U n iw e rsy tec ­
kiej  (u l . , U n iw ersy teck a  6) odbędzie  się  1-2 
Z ebran ie  ogólne c z łonków  z re fe ra te m  d r  
Boles ława O lszewicza (kustosza  Bibljo teki  
U n iw ersy teck ie j  w W arszawie)-  p. t. „Po lsk ię  
zbiory  ka r to g ra f ic z n e .  (Ze szczególnem  u v  
zg lędnien iem  B ib ljo tek i  N a rodow e j.  W stęp  
wolny. Goście m ile  w idziani .

—  P o s ied zen ie  W ileń sk ieg o  T o w arzy stw a  
L ek a rsk ieg o  odbędzie  się we ś ro d ę  dn ia  2U 
b. m. o godz. 8-ej wiecz. w loka lu  w ła snym  
przy ul. Z am k o w e j  24 z n a s tę p u ją c y m  p o ­
rząd k iem  dz ien n y m :

1. P o k az  c h o ry ch  i p re p a ra tó w .
2. Dr. N. W o łk o w y sk i—P o w ik ła n ia  oczo- 

dołowo-oczne  w p rzeb iegu  zap a len ia  zatok 
bocznych  nosa.

3. Dr, L. Achmatow icz —  61 przypadków  
sk rę tu  esicy o raz  uwagi o ich leczeniu ope- 
racy jnem .

—  P ow szech n e  w y k ład y  u n iw ersy teck ie
Z cyk lu  odczy tów  ,_Port w D r u i“ odbędzie  się 
w d n iu  dz is ie jszym  w yg ład  m gr.  W. Dynów 
skiego: K sz ta ł to w an ie  się e tn ik i  północno-
w schodn ie j  E u ro p y  w  świetle  ro zw o ju  a r te  
ry j  k o m u n ik a c y jn y c h ,  ze szczególnem  uwzgię  
d n ien ie m  Dźwiny.

.Początek  o godz. 19 (Gmach G łówny U ni­
w ersy te tu  ul. Św J a ń s k a  10, sala  5L W stęp  
20 gr., d la  m łodzieży  10 gr. Sza tn ia  nie obo­
wiązuje.

—  O s ta tn ia  p rzed  św ię tam i Ś ro d a  L ite ra  
e.ka od b ęd zie  się  ju tro . Będzie to w ieczór  au 
to rsk i  poety  w ileńsk iego  C zes ław a Miłosza 
W  p ierw sze j  części Miłosz wygłosi k ró tk i  re  
ferat ,  s tan o w iący  jego  c red o  w o bec  r o m a n ­
ty zm u  i szczególnie  poezji  Mickiewicza.  ,—- 
W  d ru g ie j  odczy ta  szereg  sw oich  n o w y ch  
wierszy. Zaznaczyć  na leży ,  że o s ta tn ie  MTosz 
wespół  z g ru p ą  , .Z ag a ro w có w “ w ileńsk ich  
odniósł  zn aczn y  sukces  n a  p ub l icznym  wie 
czorze  poetów a w a n g a rd o w y c h  w W arsz a w ie .

P o czą tek  o godz. 8.30 wiecz. ^Wstęp m a ją  
c złonkow ie  i w p ro w ad zen i  gości.

—  W ileń sk ie  T -w o F ilo zo ficzn e . Dina 
20 m a rc a  o godz. 8 w. odbędzie  si<* u Sćmi 
n a r ju m  F ilozoficzneni  U n iw ersy te tu  VII W a l  
ne  Z grom adzen ie  cz łonków  T o w a rz y s tw a .  — 
B ezpośredn io  po zg ro m a d ze n iu  odbędzie  się 
31 posiedzen ie  n a u k o w e ,  n a  k tó re m  Dz. J a n  
Kappo  wygłosi odczy t:  .Zagadn ien ie  psycbo  
logicznych podstaw- pog lądu  na  św ia t  1

W p ro w ad z e n i  goście m ile  w idziani.

ZE ZWIĄZKOWY I STOWARZYSZEŃ
—  O gólne z eb ran ie  S to w arz . L ek arzy  

P o lak ó w  w W lm le  z odczy tem  p. płk. d r  
Eug. Dobaczew sk iego  p. t „ A n tro p o lo g ja  a

po lityka  o d będzie  się w lokalu  Izby L ek a r  
skie j(  W ile ń sk a  25) dziś o godz. 20.

—  Z żyeia  K ola W ileń sk ieg o  Z w iązku  
O ficerów  R ezerw y . Ubiegły tydz ień  w życiu 
o rg u n izacy jn em  K oła  W ileń sk ieg o  Z. O. R. 
poza w y k ła d am i  z dz iedz iny  W iedzy W oj 
skowej,  o raz  z z ag ad n ień  gospod a rczy ch ,  z a ­
znaczy ł  się odbyciem  szeregu w a ln y ch  zgro 
m ad z eń  poszczególnych  Sekcyj Z aw odow ych  
Z w iązk u  Oficerów Rezerwy.

Sekcje  Z aw odow e Z. O. R. są_ k o m ó rk am i  
Związku sk u p ia ją ce m i  w sw em  g ro n ie  o f i c e ­
rów  i p o d c h o rąż y ch  reze rw y  z a t ru d n io n y c h  
w poszczególnych u rz ęd a ch  i in s ty tu c jac h  
p aństw ow ych ,  s a m o rzą d o w y c h  lub  g o sp o d a r  
czych.

1) O negdaj  odbyło  się W a ln e  Z grom adzę  
nie Sekcji  S a m o rzą d o w e j .  Po  p rzy jęc iu  do 
za tw ie rd z a ją ce j  w iad o m o śc i  sp ra w o z d a n ia  ‘z 
dz ia ła lnośc i  u s tę p u ją ce g o  Z a rz ą d u  . po  udzie­
leniu tem u  o s ta tn ie m u  absol  J to r ju m ,  wy 
b ra n o  n o w y  Z arząd  Sekcji ,  w sk ład  k tórego  
weszli:  inż.  Ju l ju sz  G la tm au  j a k o  p rzew o d n i  
czący, A leksander  B orow sk i  j a k c  w ce prze- 
wodniczący, W ła d y s ław  B u jw id  ja k o  s k a r b ­
nik, J a n  Józefow icz  j a k o  sek re ta rz .

W  w y n ik u  z e b ra n ia  pow zię to  k i lk a  ucn 
wał n a tu r y  o rg a n iz ac y jn e j  i wyszkolen iow ej.

2) N as tępnem  Z eb ran iem  było W a ln e  Zgro 
m adzen ie  ofic. i podchor .  rez. z rzeszonych  
w Sekcji  O kręgow ego  Urzędu Z iem skiego i 
Państw ow  ego B a n k u  Rolnego gdzie  zos ta ł  po 
w ołany  do życia rów nież  now y  Z arząd ,  w 
składzie  n a s tęp u jąc y m :  H e ib e r t  W a ld e m a r
j ak o  przew odn iczący ,  Niemczewski W ład y s  
ław jaKO w icep rzew odn iczący ,  S te fanow ski-  
Z ałtan  Józef  j a k o  sk a rb n ik ,  S ie lanko  W ła d  - 
s ław j a k o  sek re ta rz .

3) W  ubieg łą  sobotę  odbyło  się w- loka lu  
w ła snym  Z. O. R. Doroczne  W aln e  Z ebran ie  
Sekcji  Z aw o d o w e j  ofic.  i pod ch o r .  rez.  p ra  
co w ników  W ileń sk ie j  D y rek c j i  Pocz t  i Te 
Kegrafów.

Na zeb ra n ie  to p rz y b y ł  d y re k to r  Poczt 
i T e leg ra fó w  w  W iln ie  p. inż. Nowicki, k tó ­
ry w gorącym  s łow ach  zw róci ł  się do  zeb ra  
nych z ap e lem  aby  n a d a l  służyli  p rz y k ła d em  
z ro zu m ien ia  o b o w iązk ó w  o b y w a te lsk ich  i p o ­
czuciu dyscypliny ,  p rom ien iu jąc .)  n a  resztę 
swego otoczen ia .  W  k o n k lu z j i  swego p rz e ­
m ów ien ia  zaznaczył ,  iż n a  tym  :frnym ele 
m encie  j ak i  s ta n o w ią  ofic. i podchor .  rez.  
będzie zawsze się o p ie ra ł  we wszystk ich  
sw ych p la n a c h  i z am ierzen iach ,  będąc  p e w ­
nym, że w p o jo n a  w każdego  o f ice ra  d y sc y p ­
l ina  w o jsk o w a  zna jd z ie  swe odźwierc iad le-  
nie w- poczuc iu  d yscyp l iny  obyw ate lsk ie j .

Po w y cze rp a n iu  p o rz ąd k u  dz iennego  przy  
s tąp io n o  do wyborów- now ego  Z arządu ,  w 
s k ł a J  k tó reg o  zostali  p o w o łan i:  K a linow ski  
Antoni p rzew odn iczący ,  R ak o w sk i  J a n  w ice­
p rzew odn iczący ,  Żuk Oswald , sk a rb n ik  L e ­
wicki Jó ze f  sek re ta rz .

KOŻNŁ
—  P rz e n ie s ien ie  Apteki U bezp ieezafn i 

Społecznej; Ubezpiecza ln ia  Społeczna  w W il  
nie,  p o d a je  do  w iadom ości  ogołu  ubezp ie  
ezonych, że A pteka  U bezpieczałn i  z dn iem  
19 m aęca  1934 r. zos ta je  p rzen ies io n a  z do 
lychcziisowego lokalu  przy  ul. D o m in ik an  
sk ie j  15 (C entra lne  A m b u la to r  jum) d o  now e 
go lo k a lu  przy ul. B isk u p ie j  4 —  1 p iętro .

m a
TR Zamach na prezydenta Roosewelta, najaktualniejszy flim świata!

Rozmaitości „CHICAGO1 (Człowiek który się odważył). Czermak
c_a-> \ *  W

* J A K  K O C H A  S T U D E N TSflila Miejska
Ovtro l )TAmik»  5

M  n r  A m  i Ar  A T N * jw e *e l * z» .  t rys l ca j ąc*  s z c z e r y m  h u m o r e m  K O M E D J A  z i y c i a  
p i  c i l l j  Ul U * p o w o j e n n e g o  W i e d n i a ,  n a j l e p s z y  f i lm p r o d u k c j i  a u s t r j a c k i e j

R O K I ]  M I L J 0 N  N A  U L I C Y

a r j c y we a o ł a  k o r a ed j s  
w  1 a k c i e .

W iedeński humor 
Wiedeński czar 
Wiedeńskie pieśni 
WiedeńsKl gwar

W  ro lach  g łó w n y ch  a»y aeen w iedeńsk ich .  N a d  p r O g r a i U  i D o d a t k i  d Z W i ę K O W E
S e a n s e  p u n k t u a l n i e :  4,  6,  8. i 10.15 Bi l e t y  h o n o r o w e  no p r e m j e r ę  n i e w a ż n e .

. u u i i c  L. i  i  u u n u P L  i i  c z y ś c i e  j u z  w i d z i e l i  ii  „TUNIiL”

L U X

„tycie i technika".
(Pism o szkolne).

Czyniąc  zadość d o tk l iw e j  p o trzeb ie  szkol 
n ic tw a  zaw odow ego  z b u d o w an o  n a  zboczach 
an to k o lsk ic h  w zgórz  w ie lk ie  g m ach y  Pań s t  
wow ej  Szk. Teclin icznej.  Z aw rza ło  w nich 
n ieb aw em  in ten sy w n e  życie, w y ładow ujące  
się poży teczn ie  w  n a jro z m a i ts z y c h  k ie ru n  
kach .  J e d n y m  z o b jaw ó w  lego jest... „Zycie 
i T e c h n ik a 1' — m ies ięczn ik  tej szkoły, szczy­
cącej się tak  d o s to jn y m  p a tro n e m  —  ja k  
sam  P ie rw sz y  M arsza łek  Polski.  „Pa ń s tw o w a  
Szkoła T ech n iczn a  iin. M arsza łk a  Józefa  Pił 
suds luego"  —  ta k  b rz m i  p e łn a  je j  nazwa.

P rz y  życz liwem  p o p a rc iu  dyr.  inż. Mer- 
sona,  z u czn iow sk ich  sk ład ek  cz łonkow  B ra t ­
niej  P o m o c y  Szkoły, p ism o  w k ro czy ło  p o ­
m yśln ie  w trzeci rok  swego w ydaw nic tw o .  
Rozwija  się coraz  p ięknie j,  o czem św iadczy 
dow odnie ,  o s ta tn i ,  lu to w o -m a rco w y  zeszyt 
(>— 7)|. O zdob iony  e fek to w n ą  o k ład k ą ,  z pięk 
uym  p o r t r e te m  P a n a  P r e z y d e n ta  na  ty tu ło ­
wej ka rc ie ,  p o s iad a  n a s tę p u ją c ą  treść:

A rty k u ły :  „O P a n u  P re zy d en c ie  Rzeczyp;  
epo li te j11 —- S W ęglińsk iego ,  o b sze rn y  „ P r z e ­
gląd  p o l i ty czn o -g o sp o d arczy 11 W  W. (może 
tylko zby t  o p tym is tyczny  w obec  sy tu ac j i  za 
g ran iczne j ,  a  n a d to  już  —  rzek łb y m  — 
defetys tyczny ,  naw et ,  w obec  życia  Polski) .  
G. J. Ju ra lew icz  —  „D w a  j iakty o n ieag re  
sji“ , W łodz .  M akow skiego  —  ,_\V d n iu  In:ic 
n in P ie rw szeg o  M arsza łka  Po lsk i"  /A z . Kro- 
ba n a  —  „Znaczen ie  Śląska  d la  P o lsk i11 zwię­
zły, t reśc iw y ,  w a r to śc io w y  a r ty k u ł ,  W ac ł .  
Słyczki „ W odoc iąg i  W i ln a 11 —  wyw. z inż. 
lenszem ,  „T ys iące  kon i  i m il jo n y  k i lo w a ­
tó w 11 —  tegoż a u to ra ,  • w ed ług  m a te r ja tó w  
łnż. Jensza ,  dr. F. P io t ro w sk ie g o  —  „O 
sporc ie11 i jego  znaczen iu  d la  zd ro w ia .  W resz  
cic dz ia ły  in n y ch  szkół .

R ed ak c ja  „Życia i T echn ik i  nic p o p rze  
s ta ła  bow iem  na sw o jem  w łasnem  środow 
sk u  i zap ro s i ła  do w sp ó łp racy  w p iśm ie  inno 
szkoły ś r e d n ie  k tó re  m a ją  w n iem  swo-e 
działy. Jes t  w ięc  dzia ł  żeńsk ie j  szkoły „ P r z e ­
m y sło w o -H an d lo w ej  (be le trys tyka) ,  „Szkoły 
Handł.  im S tasz ica  (k ro n ik a  szkolna,  wspom  
nienie  o z m ar ły m  k ró lu  Albercie, now ela  i 
g im n az ju m  pp. b e n e d y k ty n e k  (żeńska) —  z 
o b razk iem  im p re sy jn o - re f le k sy jn y m  p. t. 
„ ffiedola",  w reszcie  n a jlep szy  dzia t  Ś redn iej  
Szk. H a n d lo w e j  w S m orgon iach .  z dw om a 
d r b r e m i  a r ty k u ła m i :  „ P rz em y s ł  lu d o w y  ln ia r  
ski na  z iem iach  półn.-si schodnich  (Aleks 
S truk),  oraz  „Len  a  zw ycza je  lu d o w e "  (Fe­
liks „Szyperko).

K ończy  n u m e r  zasadn iczy  a r ty k u ł  Br 
Buczyńskiego (P. Szk. T.) o znaczen iu  p raev  
jednostk i w p ań s tw ie  i szko lnej  p ra cy  o rg a ­
n izacy jne j,  j a k o  p rz y g o to w an ia  do  tego.

Co do dz ia łów  gości w  piśmie,  to przy­
da łaby się w  n ich  o p iek a  d o św iadczonego  
po lon is ty  stylis ty, dla p o u c za n ia  od czasu 
do czasu  m łodszych ,  n iek iedy  n a w e t  o b iecu ­
jących  au torów .

W sz y s tk o  w ład n e j  s t a r a n n e j  szacie  ze 
w nę trzn e j ,  co jest  w duże j  m ie rze  zasługą 
żak ł .  Graf. „ Z n i c z 1. S. Z. KI.
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telefon — to dro-
ga do pomyślne­
go rozwoju Inte­
r esów i dobro­

bytu \\
KORZYSTAJCIE WIĘC Z OKAZJI BEZPŁATNE- 
GO LUB ULGOWEGO ZAŁOŻENIA TELEFONU!!!

Z r ic jl chwilowego, posiadania w  W iln ie I Innych) 
m iastach kresow ycn  w olnych przew odów  m ie jsk ich  
i zam iejsk ich

Z A R Z A D  P O C Z T O WY  
Z A K Ł A D A  O B E C N I E  
T E L E F O N Y
B E Z P Ł A T N I E

O Ile zaS zachodzi konlecznoSt w ybudow anie  
nowego przewodu telefonicznego.

ZARZĄD POCZTOWY 
PO BIERA OPŁATY ZA PRZYŁĄ CZEN IE  
P 0 N I 2 E J  K O S Z T Ó W  W Ł A S N Y C H

W miastach większych 55 zł. zamiast 100 zł 
w „ mniejszych 45 zł. „  70 zł
Na tyczen ie  abonenta opłaty t t  rozkłada s ię  
na dogodne raty m iesięczne.

ZAŁĄCZAJCIE s i ę  w ię c  do  s ie c i  t e l e f o n ic z n e j  
BEZPŁATNIE AZ DO WYCZERPANIA WOLNYCH 
PRZEWODÓW.

B liższych  inform acyj udziela  
każdy urząd i agencja pocztowa.

DLA

UWAGA MŁODZIEŻY I DOROŚLI I C zyście już w idzieli naj^pszy film b ieżącego  tygodnia?

d e srą cy  się nad- 
zwycz. powodzeniem

Następny program : A rc v zab a w n a  m e lo d y k a

Komedia czeska „PhPIN KA REJH0LC0W A“
nZ lS  PREM JERA  I P i e r w » z y  p o l « k i  f i lm d ź w i ę k o w y  a l o n o w o  - a e n a a c y j n y  p  t.

S i M  I * ■ * «  a»>. ZRt  | B M |  J M k .  mJB M I  W  r o l a c h  gł .  i a i  i a  e k r a n ó w  c z e a k i c h
j f  C  p  y f  J r  g *  | Y |  K  U  W \ I I  Bronisława Livia, p r i m & d o n n a  t e -

mSLS ®  m  W S  ®  m  9  W  W B  a t r u  „Mors l c i c  O k o *  w  W a r s z a w i e  S t a n i -

sław a Nowicka, Paw eł O w erło, Lech, Owron, Je rzy  S ienkiew icz.
N A D  P R O G R A M :  O s t a t n i e  n o w o f c i  Ś w i a t a  l N a j n o w s z y  i n a j a k t u a l n i e j s z y  f i lm k r ó t k o m e t r a ź o w y  z s ł y n n e g o  c y k l u
. C z t e r y  s t r o n y  ś w i a t a ”. P o d r ó ż  M i n i s t r a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  p .  B e c k a  d o  M o s k w y .  Z y c i e ,  ś m i e r ć  i p o g r z e b  k r ó l a  Be lgj i

A l b e r t a  I -go o r a z  k o r o n a c j a  k r ó l a  Be lg j i  L e o p o l d a  111.

O s t a t n i e  d n i !  C e n y  z n i ż o n e l  A b y  d a ć  m o ż n o ś ć  w s z y s t k i m  o g l ą d a n i a  c z o ł o w e g o  f i lmu p r o d .  S O W I E C K I E J

O S T A T N I  Z  G 0 Ł 0 W L L Y C H
W / g  s ł y n n e g o  u t w o r u  S a ł t y k o w a - S z c z e d r i n a  z  m i s t r z e m  M o s k .  T e a t r u  a r t .  W .  G A R D I N A .  C E N Y  Z N I Ż O N E

R a d i o o d b i o r n i k ó w
„£LEKTRIT“

Niebywale
dogodne
warunki

S P Ł A T Y
D t m o n . t r i . c j e  w  . k l e p i e  f . b r y c z n y m  o n z  w  m i e . z k a m u  r e f l e k t a n t u w  n ie  

o b o w i ą z u j ą  d o  k u p n e .  E L E I C T R I T ^

u li W lleAsk *i4r 24, te lef. 10-38

WĘGIEL
p o le c a  i i .  D E U L L

G órnoś. ą.slc. konc.
„Progress*11

j a g i e l l o ń s k a  3 
t e l e f o n  8-11.

Nr.  K m .  895/33.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e ,  r e w i r u  2-go*„ 

z a m .  w  W i l n i e ,  p r z y  ul.  G i m n a z j a l n e j  6 — 7, z g o d n i e  
z ar t .  602 - 60 3  K.  P .  C.  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  o g ó l n e j ,  
że w  d n i u  2 4 - go  m a r c a  1934 r o k u  o d  g o d z .  11-ej  
w  W i l n i e  p r z y  u l i cy  M on i u s z k i  Nr .  6 / 8  m.  3 o d b ę d z i e  
s i ę  p o w t ó r n a  s p r z e d a ż  z l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  r u c h o ­
m o ś c i ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z  u m e b l o w a n i a  m i e s z k a n i a , ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  zł .  605 —

R u c h o m o ś c i  p o d l e g a j ą c e  s p r z e d a ż y  m o ż n a  o g l ą~  
d a ć  w  d n i u  l i cy t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  czas i e -  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .

5 1 / V f  K o m o r n i k  S ą d o w y  H. LlSOWSkł.

ii. iłlumowicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n a ,  

s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w a
ul Wielka «r. 21.

t«l  9-21.  o d  9— 1 i 3— j 
Doktór

Z. Kudre virz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  I n i e m o c  p ł c i o w a
ul. Z a m k o w a  15

t e l e f o n  19-60.  P r z y j m u j e  
o d  g o d z .  8 — \ i 3 — 8

D r .  J .  B e r n s z t e m
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

ne  i m o c z o p ł c i o w e
Mickiewicza 2S, m. •

p r z y j m u j e  o d  9— 1 i 4— £
Z.  W .  P 

Do wynajęcia

Mieszkanie
z 2 i 3  p o k o i  p r z y  

ul .  J a k ó b a  J a s i ń s k i e g o  18 
( W  p o b l i ż u  S ą d u  O k r . )  
D o w i e d z i e ć  s i ę  u d o z o r e y  

o r a z  T r o c k a  4  m .  1.

Dz I Ś  1 N a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  e k r a n o w i  N a j u l u b i e ń s z a  p a r a  k o c h a n k ó w

M A U R I C E  C H E Y A L I E R  * Jennette Mac Donald
1/ n r i i  h  ■  u m r  n - f i r i i  R e ż y s e r j a  R o u b e n a  M a m o u l i a n a .  N a j n o w s z e  p i o s e n k i

u K U L n A .1 n N i t  ^  Nad program: Dodatki dźwif

D-i Kenigsbsri
Choroby skórną, 

weneryczną 
1 moozopłolo-r®,

ulica Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

o d  g o d» .  9 -17 t  4 8

Buchaiter-
Bllansista

k o r e s p o n d e n c j e  w  jęz ,  
n i e m i e c k i m  i a n g i e l s k i m  

p o s z u k .  o d p o w i e d n .  p r a c y  
A d m i n i s t r a c j a  wK u r j e r a  

W il. d l a  D a n i e l a ,

Dr. Janina
Piotrowicz-
Jurczenkowa
Ordynator szpitala Sawicz 

C h o r o b y  s k ó r n e ,
k o b i e c e .w e n e r y c z n e ,

ul. Wileńska 34
P r z y j m u j e  o d  g. 5— 7 w.

Dr. G I N S B Ł R C

eboroby skórn., wt>n* 
ryc»n» 1 roooeopłoio»-»

W ileń ska  3 t«i. 567
od godz. 8—1 t 4̂—8.

Z A K Ł A D Y  G RA FICZN E

Z N I C Z
W ILNO, U L. B ISK U P IA  4. T e l. 3-40

W ykonuję w szelk iego  roazaju  
roboty w  zak res ie  d rukarstw a  

I Intro ligatorstw a  
PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

W IL L IA M  J. L O C K E . 901

WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej

Opowiadał jej szczegółowo dzieje swego życia. 
Wspominał o psychologicznym epizodzię z m ałpką 
Giacoma. O odkryciu z gazem. O zaopatrzeniu matki 
W yspowiadał się ze swoich walk. nadziei, wiary-,‘ do­
konań  Mówił spokojnie rzeczowo, czasami tylko po­
ruszając rękami. Unosił siy nad  sztuką, wskrzeszał 
wspomnienia dziecinny cli zachwytów nad arcytiz icła- 
mi rzeźby.

Mówił o podróżach, ludziach, rzeczach, o nauce, 
książkach, literaturze strożytnej i nowożytnej. Intelek­
tualne biorąc, był poprostu niewyczerpany.

Pola dziękowała Bogu, że dał jej poznać go takim, 
jakim  był. W iedziała teraz, że będzie go kochać wiecz­
nie.

W atmosferze spokoju i miłości wyczerpane ner 
wy znużony mózg : zm ącona dusza Pandolfa przy- 
rhodziły do siebie. Odzyskał blask oczu i elastyczność 
chodu. ' t  t

VIuszę się zabrać do pracy. Mam do odrobię 
nia całą karjerę.

Polu, jesteś cudowna.. Poratowałaś mnie

w upadku. Dziwię się sobie, że js sieni laki bierny, że 
pozwalam ci się ratow-ać.

Pola roześmiała się. On ćiągnął dalej:
— Pomożesz mi w pracy... Nowa winda... W iel­

ka it"-śl! Zabiorę się do pracy nad  modelem, jak lylko 
wrócę.

—• Żałuję, że jestem taką ingnorantką, że nie 
mogę zrozumieć na czem to polega — westchnęła.

— Ależ to zupełnfe proste. Popatrz.
W yjął papier 1 ołówedt i zaczął rysować przekrój 

z dawuem, młodzieńczcm ożywieniem.

Na drugi dzień *po tej rozmow-ie poprosił  ją, żeby 
m u opowiedziała o swojej najnowszej powieści. Do 
tąd  krępow ała się dyskutować o te m  z kimkolwiek 
przez wrodzoną s k r o m n o ś ć .  W stępne rozdziały były 
już napisane, ale całkow ity  Dian jeszcze nie golów. 
Powiedziała m u to.

—  To nic Z astanow im y się nad tern, co już o p ra ­
cowałaś. Ale na  tej tw ardej ławce źle rozmawiać.

Poszedł szybko do a ltany  i przyniósł dla niej 
trzcinowy fotel z poduszką.

—  Proszę siadać —  rzekł z uśmiechem.
Posłuchała.
—  Jak  m am  zacząć?
—  Od środka, albo od końca jak  wolisz. Ja  

zawsze zaczynam  od końca. Więc —  mówi
—  Trudno  mi będzie, ale...

Zaczęła z ociąganiem. Opisała głównych b oha te ­
rów-, w spom niała  o tle. Ciężka to rzecz dla au tora  opo 
wiedzieć treść zamierzonej powieści Bo b o h a te ro w ie  < 
slworzeni przez niego, mogą mu się wyrwać, z rąk 
i zadecydować o swoich losach własnowolnie. Pola 
czuła się, jak  dorosła osoba, od k tó re j  dziecko zażąda­
ło 'ciekaw-ej bajki, a k tórej  zabrakło  wyobraźni. Ale 
przekonała się ze zdum ieniem  i wdzięcznością, że Pau- 
dolfo pomaga jej przy kazdem potknięciu. Stopniow-o 
ośmielała się i ożywiła.

Ale w- kry tycznym  momencie znów slraciła ro z ­
pęd. Bohater dręczony straszliwem podejrzeniem  
w slosunku do kobiety, k tó rą  uw ażał za anioła czystoś­
ci, przy łapuje ją nocą, wchodź icą do dom u m ężczyz­
ny, o k tó rym  on sam jeden wie podłe rzeczy. W  cli w7 ile 
później kobieta wychodzi i następuje spotkanie 
Gw-ałtowna scena, pocze.m ona ucieka pełna gniewu 
i oburzenia. Na drugi dzień policja znajduje podłego 
człowieka ze sztyletem w sercu. Zafcochany —  z,Jjęl> 
zgrozą. Bo któż mógł popełnić ten mord, jak  nie ona?

—  U tknęłam  —  rzekła Pola, m arszcząc czoło — 
Nic w iem. jak to dalej poprowadzić.

Pandolfo  wstał i wyciągnął ram iona.
— Ależ to jasne. Mo/e być tylko jedno rozw ią­

zanie. Kobieta popełniła m ord. Dlaczego? Posłuchaj. 
Powiem ci, jak  ja to rozumiem.

Rzucił kapelusz na ławkę, i b iegając po traw niku  
zaczął szarpać w strzępy bana lny  wątek powieści, ze

stawiać je na heroicznej podstawie i dorzucać błysk 
iaiitazji, nii‘ do wyobrażenia dla jej zrównoważonego 
umysłu. Przeniósł akcję powieści do roinanfyczne- 
go kraju, nadał bohaterce  zarysy Wiecznej Tragedji, 
stworzył konflikl e lem entarnych  namiętności. Nauko- 
wra w-yobraźnia delektowała się nową sferą pom ysło­
wości D eklamow ał m elodram atycznie, po neapolitań- 
sku, prąc, trium falnie  do nicuknionego rozwiązania.

Pola, która również w-stała słuchała oczarowana, 
z bijącem sercem. Suche zarysy jej pow-ieści stały sie 
cudownie żvwe Zdum iewała się jego zuchw7ałem u e n ­
tuzjazmowi, bo czyż nic poddaw ał jej tem atu , nada 
jącego się lylko dla Ajscbylosa i HoHywmod?

—  Ot, co?
Stał przed nią zwycięski, z podntesionemi ram io 

naini.
—  Ot. co! Taką  pow ieść napiszemy - nie na m ia­

rę pigmajów. Czy ci nie powiedziałem, że we dwoje 
podbijem y świat?

Ujął ją  za ram iona  i- za jrzał w oczy.
—  Czy to nic cudow ne? Napiszemy powieść!
Zaśmiała sic szczęśliwym, głębokim śmiechem

kobiety, k tóra  uznaje się za zwyciężoną, nie dlatego, 
że przem ówiono jej do litości, lecz olśniono wielkością.

KONIEC.

, J C N I C Z “ . W l i w * .  B t a k i t ^ a  4 .  t ? l .  3  4B. ftn iakl*! otfpowledaiolny Witold H ład U


